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Dobry początek.
Ostatni już czas, aby hasło „ p r a c y  s pe ł e -  

c z n e j “ czy „ p o l i t y k i  s p o ł e c z n e j " ,  któro 
dziś jest na ustach wszystkich, zacząć w czj i wpro­
wadzać. A czynić to szczerze, uczciwie, z miłością 
roboczego ludu, Lez wyzyskiwania haski tego, czy to 
na cele partyjne czy dla osobistych ambicyj, bez od­
trącania kogokolwiek, co szczerze w pracy tej chce 
uczestniczyć, chociażby się jego politycznych prze­
konali nie podzielało. Czynić to z tern przeświadcze­
niem, że tak prowadzona praca wyjdzie na, pożytek 
narodu, jako całości i jego świętej sprawy.

Do zrobienia jest wiele — bardzo wiele. Część 
tej polityk' społecznej jest w ręku państwa — o ile 
centralistyczna konstytucya kompeteiryą ustawodaw­
czą w ręce centralnego parlamentu ' złożyła i konie­
czne środki finansowe centralnemu oddała rządowi. 
Część druga, niemniej ważna, jest w ręku ustawo­
dawstwa krajowego i samorządu krajowego — a tu 
W pierwszym rzędzie należy sprawa szkól ludowych, 
jako środka do uzbrojenia iudu w tę_ dla każdej war­
stwy społecznej najważniejszą silę, jak;} jest oświata.

Ale po za tan , co może zdziałać państwo i 
kraj — jest całe bardzo rozległe pole pracy społe­
cznej, u nas dotąd prawie nietknięte, które jest 
dziedziną g m i n  tudzież związków dobrowolnych, 
stowarzyszeń, korporacyj, wreszcie ofiarnych jedno­
stek. Z tej całej rozległej stery działami dotychczas 
tylko pamiętano trochę o pozaszkolnem działaniu ko 
podniesieniu oświaty klas pracujących wsi i miast i 
o tern, co już nie :est akeyą zapobiegawczą i wzma­
cniającą ale łagodzącą już istniejące najjaskrawsze 
skutki społecznej niedoli: o dobroczynności. A i pod 
tym względem — wuęcej dobrych chęci, mpiej rze­
czywistej ofiarności, jeszcze mniej realnych skutków, 
bo tak nieracyonnlnie, jak u nas, zorganizowana, tak 
rozstrzelona, tak kapryśna dobroczynność celu osie- 
ghą.f nie może.

Po za te dwie dziedziny — oświaty i dobro­
czynności, nie wyszło urzeezyw istni ani a hasła pracy 
społecznej i narodowej polityki społecznej. Nie zna­
my nawet rozmiarów społecznej niedoli u nas. Sto.- 
tystykę pracy robi teraz państwo — mógł ją  robić 
kraj O regulowaniu warunków pracy przy przedsię­
biorstwach publicznych i ustanawianiu tych warun­
ków w kontraktach, zawieranych przez władze 
z przedsiębiorcami — ani mowy. Kwestya pomie­
szkali prawie nietknięta — łaźnie ludowe w miastach 
należą do sfery pobożnych życzeń, W razie powsta­
nia sporu o warunki pracy, nie ma sądu rozjemcze­
go — wszystko pozostawione dobrowolnym staraniom 
inspektora przemysłowego. Zaledwieśmy się zdobyli 
na to, że jest nadzieja, iż wejdą w tym roku w ży­
cie dwa sądy przemysłowe, we Lwowie i w Krako­
wie. Tysiące rąk czeka na zarobkową pracę w je ­
dnej stronie kraju, gdy w drugiej daremnie po­
szukuje się robotnika.

Jak  w wielu innych, tak i w tej sprawie sto­
lica Kraju poszła przodem. M i e j s k i e  b i u r o  p r a c y  
we L w o wi e  w tym miesiącu powinno wejść w ży­
cie. Wybory z poszczególnych uprawnionych do tego
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W przerwach między poezyą, śpiewem i muzy­
ką, rozmawiano o literaturze, teatrze, malarstwie. 
Kobiety nie bywały u Olgi na zebianiach, gdyż 
utrzymywała, że wszystkie, z wyjątkiem aktorek i 
krawcowej, są nudne i banalne. Ża każ dom silniej- 
szein uderzeniem dzwonka powtarzała z tryumfują­
cą miną.

— To on >
Wiedziano, że „on“ odnosi się do nowej zna­

komitości, zaproszonej po raz pierwszy. Dymowa ni­
gdy nie było W salon'ie; lecz też nikt z zaproszonych 
nie zwracał nato  uwagi. Dopiero o dwunastej w no­
cy drzwi się otwierały, ' chodził pan domu i zacie­
rając ręce, mówił z łagodnym uśmiechem:

-— Proszę panów na małą Przekąskę
Wszyscy przechodzili do sali jadalnej, zasta­

jąc zastawiony s tó ł; bywały zwykle ostrygi, szyn­
ka, zimna cielęcina, sardynki, ser, kawior, wódka
1 wino.

— Mój drogi gospodarzu — wołała Olga, kla­
szcząc z radości w dłonie — jaki ty jesteś dobry. 
Panowie, patrzcie na niego 1 Widzicie to wspaniale 
czoło. Odwróć się, najdroższy — pokaż nam się le­
piej. Nie znajdujecie, że wygląda jak tygrys o łago­
dnym, poczciwym wyrazie sarny ? j

stowarzyszeń i korporacyj są juz w toku. Grganiza- 
cya biura dobra — oparta na ostatnich doświadcze­
niach, poczynionych gdzieindziej. Iizecz najważniejsza, 
żeby biuro zyskało zaufanie obu stron — pracodaw­
ców i robotników. Statut dał do tego zaufania pod­
stawę, przez równomierną a swobodnie wybraną le- 
prezentacyę obu stron w zarządzie — a powtóre przez 
tak zwany strejkowy paragraf, który postanawia, że 
w razie zmowy, biuro oduośnie do tej galęz: pracy, 
w której zmowa wybuchła, zawiesza swoje czynności. 
Gdy statutowe warunki zaufania są dane, nie wątpi­
my, że zarząd swem postępowaniem zaufanie to 
utrwali i wzmocni.

Ustępującej Radzie miejskiej za założeni*! biura 
tego należy się wdzięczne uznanie. Oprócz prakty­
cznych z tego pożytków, obok bezstronnego i bez- 
ptatnego pośrednictwa w wyszukiwaniu pracy — jest 
niemniej doniosły pożytek moralny. W zarządzie 
spotykają Sie pracodawcy i robotnicy i będą łącznie 
kierować tą nową instytucyą. Zasiędzie przy jednym 
stole radnym i socjalista i zatwardziały „burżoa“ i 
tacy, którzy stoją pośrodku. A wszyscy przekonają 
się, żo można wspólnie zdziałać coś dobrego. To je-" 
den wielki pożytek. A drugi ten, żo gmina stołe­
czna, wszedłszy na tę drogę, uczyniwszy na niej 
pierwszy, nieśmiały krok, może się ośmieli do dal­
szych — i rozwijać będzie dalej tę zdrową politykę 
społeczną, która nikogo nic wywłaszcza i uie degra­
duje, ate tych, co poniżeni, podnosi — tych, co sra- 
bi, wzmacnia — tym„ którym droga życia ciemna 
a mroźna, rzuca ua nią snopy światła i ciepła.

A wreszcie — hasło ze stolicy rzucone, nie 
było nigdy bez odgłosu w kraju. Pójdą za niem, 
pójść muszą inne większe gminy. Tą drogą sprawa 
pośrednictwa pracy szła wszędzie. Zaczynało się od 
poszczególnych gmin większych, które zakładały ta ­
kie biura. Te biura z konieczności szukały zetknię­
cia ze sobą, tworzyły związki — i dziś już w Niem­
czech możliwe jest ogłaszanie mRsie,;un,cli biulety­
nów, pod nazwą „Targ pracy",’ kture pozwalają 
oryentować się w tem, jaka jest podaż pracy i jaki 
o nią popyt i wyrównywać istniejące w różnych 
ukolicacli kraju różnice.

Miejmy nadzieję, że i n nas do tego się do­
prowadzi a i tę jeszcze, że gmina stołeczna na tym 
pierwszym kroku nie poprzestanie, ale i sama pój­
dzie dalej na drodze zdrowej komunalnej polityiu 
społecznej i inne miasta za sobą pociągnie.

Oby to był naprawdę — d o b r y  p o c z ą t e k ]

W nadchodzącą sobotę miała się zebrać ko- 
m i s y a  pa r J a m e n t a r n a  p r a w i c y  w Wiedniu 
Były jużr nawet rozpisane i rozesłane zaproszenia. 
Niektórzy jej członkowie podążyli do Wiednia — tu 
i ówdzie można było nawet czytać o konferencyacli 
tak zwanych wybinycli członków komisyi parlamen­
tarnej z rządem. Nad czem właściwie komisya par­
lamentarna prawicy radzić miała, o tem trudno wy­
robić sobie i  danie, nie można bowiem przypuszczać, 
żeby miała na rząd napierać w k i e r u n k u  dal -

Goście zajadając smacznie, szeptali mię­
dzy sobą;

— Prawda — bardzo przyjemny człowiek.
Wkrótce jednak zapominano o nim, mówiąc

W daJszym ciągu o muzyce, literaturze i teatrze...
Szczęśliwe pożycie młodych małżonków zakłó­

cone zostało smutnym wypadkiem. Dymów w szpita­
lu nabawił się róży w głowie, musiał sześć dni le­
żeć w łóżku i obciąć swe piękne czarne włosy. Przez 
cały czas żona siedziała przy nim, płacząc gorzko. 
Gdy się miał lepiej, obwiązała ogoloną głowę białą 
chustką i zabrała się do malowani a szkicu beduina|- - 
pozował mimowolnie mąż. — Oboje byli zadowoleni i 
weseli. Dymów wrócił do swych obowiązków, lecz 
po kilku dniach powiedział żonie:

— Nie mam jakoś szczęścia — mateczko, Ro­
biłem dzisiaj cztery sekeye i zaciąłem się w palec, 
co dopiero w domu spostrzegłem.

Olga się przelękła, Dymów ją  uspakajał, że 
już Me raz zaciął się przy sekcyi bez złych na­
stępstw.

— Tak jestem zwykie zaabsorbowany pracą, 
że bywam roztargniony.

Młoda kobieta z rzetelnym niepokojem oczeki­
wała objawów zakażenia krwi, lecz nic przyszło do 
tego. 2 ycie płynęio dalej spokojnie bez troski i 
zmartwień, i bliżająca się wiosna zapowiadała sze­
reg nowych przyjemności. Przez kwiecień, maj i czer­
wiec pobyt na wsi, spacery, konne wycieczki, śpiew 
słowika, od lipca do jesieni wyprawa wzdłuż Wołgi, 
urządzana przez malarzy. Olga przygotowała sobie 
do niej dwa kostyumy z surowego płótna, kupiła far­

sa  y c b p i ó b z a m a c h u ;  r z ą d z i  p r z e c i e ż  
§. 14, « ten jest równie sympatyczny w Pradze, juk 
w Krakowie. Nie można było rokowań przeprowa­
dzać z najnowszym benjaminkicm pana Dipauliego 
i klubu katolickiego, z antysemitami, jak długo ksią­
żę Ł rek  te  n slje  i n i j e g o  t r a b a n c i  zasiadają 
w konferencji mężów zaufania zjednoczonej obstru­
kcji, czy opozycji niemieckiej. I  pomimo najgorętszej 
chętki niektórych słer prawicy uzupełnienia jej de­
magogami wiedeńskimi, p r ó b a  t e g o  a l i a n s u  
z Jv r z y k  a  c z a m i u l i c z n y m i  wiedeński mi n i e 
pójdzie tak łatwo, jak  syę niektórym „politykom" 
wydaje i jak inm w cichości ducha (i w jego naiwno­
ści) winszują sobie i hr. Tłumowi.

Tymczasem jak grom z jasnego nieba spada 
wiadomość na rozpolitykowane głowy członków' ko­
misyi parlamentarnej, że hr. Thun nie życzy sobie 
konferencji prawicy', — ergo konfereneya została od­
wołaną. Rozizewniające lamenta wywodzi nad tem 
organ niłodoczcski, zawodząc, że przecie „ze wzglę­
du na akcyę l ewTic,y wskazanem jest, aby prawica 
określiła swe stanowisko i żeby rząd zamiary swe, 
dotyczące najbliższej przyszłości, objawił w chwili 
obecnej, a nie dopiero za jaki miesiąc". Ale trudna 
lu d u . Rozkaz z góry wyszedł, trzeba się podda„. 
Nad czem jednak wszeebsłowiańska gazeta młodo- 
czeska ma powód do ubolewahia i istotnego żalu — 
to, że Inę Thun widocznie einancypuje się z pod 
wpływu młodoczeskiego i że żadna Egerya w posta­
ci Kramarza ani Pacuka uie krępuje jego posta- 
stanowlen. Może to wyjść tylko na dobre hr. Tliu- 
nowi.

* **
Marszałek krajowy Czech ks. L o b k o v i t z  wy­

słał w poniedziałek do (18 posłów niemieckich, nie 
biorących udziału w obradach Sejmu czeskiego, we­
zwania, żeby w myśl §. 19. ustępu 4. ordynacji sej­
mowej w terminie 14 dniowym w Sejmie czeskim 

.pojawili się łub nieobecność swoją. URtir.iv .eJb.wib.
Dziś nadchodzą wiadomości, że termin 14 dni 

liczyć się będzie nie według dni kalendarzowych, 
lecz według dni posiedzeń Sejmu. A że Sejm'czeski 
14 posiedzeń nie odbędzie i przedtem przez rząd 
zamknięty zostanie, przeto utrata mandatów 08 po­
słów' niemieckich z Czech orzeczoną nie będzie. Rząd 
bowiem doskonale wie, żeztycli 08 mandatów' w ra­
zie wyborów no wy cli #  Czechach, w obecnej chwili 
przypadłoby wiele radykalnym kandydatom stronnictwa 
Wolfa i dlatego używa wszystkich sposobów, aby 
mimo abstynencji postów niemieckich, zatrzymać ich 
dawne mandaty.

* **
W poniedziałek wieczorom n a  u 1 i c a c h  Bu ka- 

r e s z t u  w o j s k o  s t r z e l a ł o .  Pod pierwszą sal­
wuj, padli zabici, padł i rząd p. Stourdzy; 11 rannych 
odwieziono do szpitala Coltza. Opozjcja konserwa­
tywnych F l c y i s t ó w  przeniosła się z Izuy posel­
skiej na ulicę. Posłowie F J e y a ,  F  i] i pe  sć o , C *»:- 
t a r g i n , S c o r t  e s c o w płomiennych mowmcli roz­
juszali lud na rząd liberalny pp. S t o u r d z y  i Br u-  
t i a n o .  Jeszcze nio zdążono zabitych w rewolucji 
ulicznej pogrzebać, a już prezydent ministrów p.

by, pendzle i nową paletę. Riabowski odwiedzial ją 
często, chcąc się przekonać, czy ro li postępy w Ma­
larstwie. Kiedy mu pokazała ostatn? szkic, włożył 
ręce w kieszenie, zacisnął wargi i mrukną! pod 
nosem:

— Wcale nieźle! Alo dlaczego ta  chmura jest 
jakaś dziwna ? Sposób oświetlenia nie przy pominą 
wieczoru. Pierwszy pian za pobieżnie traktowany — 
nie to, nie to!... rozumie pani!? Chata zup lnic 
zgnieciona, zdaje się, ze wydaje płaczliwe jęki Pra­
wa struna powinna być znacznie ciemniejsza. Mimo 
to caUść dobra mogę pan. wyrazić uznanie.

Im więcej był niezrozumiały sposób jego-mó­
wienia, tem lepiej Olga umiała go pojąć.

m .
Drugiego dnia Zielonych Świąt po obiadzie. 

Dymów wybrał się odwiedzić żonę mieszkającą na 
wsi. Nie widział jej od dwóch tygodni i tęsknił za 
nią. Podczas drogi koleją i w czasie wyszukiwania, 
domku, ukrytego w lesic, czuł głód i znużenie. Z roz­
koszą myślał o spożjmiu kolacji w towarzystwie żo­
ny i o wypoczynku. Od czasu do czasu rzucał Wzro­
kiem na przywiezione zapasy7, na kawior, ser i ło­
sosia ,,

Kiedy nareszcie znalazł mieszkanie Olgi, słoi. 
co już zacnodziło. Stara służąca powiedziała mu, że 
pani wyszła, lecz zapewne webawem nadejdzie. Mie 
szkanie złożone z trzech tylko pokoi, niezbyt ponę 
tnie wyglądało; ściany >vyklejouc białym papierem, 
podłogi nierówne i sękate. V pierwszym pokoju sta­
ło łóżko, w hugim rozrzucone na stołkach i oknach 
płótno, pendzle, farby, paltoty i kapelusze męskie,
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S t o u r d z a  Tkwiła .się podać do dym ili z całym 
swoim gabinetem. K u ł dymisyę przyjął f  aż do za­
mianowania nowego gabinetu, powierzył staremu ini- 
nisterstwu kierownictwo rządu. Obstmkcya miesiąc 
w Izbach prowadzona i rewolneys uliczna, powaliła 
rząd, który miał za sobą olbrzymia większość w fzbie.

F i i p i n o w .
Walka h vva dalej, ze zmieimem szczęściem dla 

obu stron.
Oddziai amerykański, liczący 1000 ludzi, spo­

tkał się onegdąj kolo Mandumy ze znacznie silniej­
szym oddziałem krajowców. Przy szlo do bitwy, w któ- 
:rej Amerykanie zostali pobici i musieli ustąpić do 
4 aro, gdzie wytrzymali oblężenie w kościele, który, 
jak wszystkie zresztą kościoły na Archipelagu, po- 
idobny jest raczej do twierdzy, niż do kościoła.

W  krwawej bitwie pod Afalobonem, Amerykanie 
stracili 100 ludzi, krajowcy zaś 400. Rząd waszyng­
toński zatwierdzi) plan Otisa, aby iść z całą siłą na 
dąlolos, siedzibę filipińskiego rządu, podczas kiedy 

posiłkująca eskadra ma zbliżyć się do północnych 
brzegów Luzonu, gdzie zebrały się wszystkie prawie 
rezerwy Aguinalda.

Ludność, jak dawniej, przejęta duchem patryo- 
tycznym. Ażeby osłabić akcyę floty, Filipińczycy po­
palili nadbrzeżne miasta. Północne prowincje Luzonu 
.'powstały również. W niektórych okręgach urządzono 
fabryki broni i amunieyi. Na wyspie Negros pojawiły 
się oddziały partyzanckie.

Krajowcy w liczbie około 2000, uzbrojeni w luki 
i piki, zaczęli niszczyć plantarye wszystkich białych 
bez różnicy narodowości. Hiszpanie w liczbie GO 
uciekli stamtąd do Ilo-Ho, me doczekawszy się obie­
canej im przez Amerykanów broni. Oddział amery­
kański n :e odważył się wylądować im wyspie Min- 
danao, obawiając się powszechnego powstania kra­
jowców, które możnaby tylko baidzo znaczną silą 
uśmierzyć.

Sie mogąc zwalczyć Filipińczyków orężem, Ame­
rykanie nie zapominają od czasu do czasu na dyplo- 
niacy ę. Na wyspie Panas amerykański oficer, Cooper, 
w towarzystwie pewnego Anglika-tuziemca i członka 
filipińskiego kongresu, zwrócił się do przewodników 
tamtejszych party j z propozycyą ugody Ci ostatni 
zasadniczo ugodzie przeciwni nie byli, ale zaządali, 
aby Cooper zwrócił się przedewszystkjeiu do Agui- 
nalda. Wobec tego Amerykanie wydali proklamacyę, 
zredagowaną we wszystkich miejscowych narzeczach, 
z zapewnieniem, że celem icli jest jedynie ustano­
wienie rządu autonomicznego dla Arcliipmagu.

W Manilli zaprowadzono bardzo ostrą cenzurę 
dla telegramów, która nie przepuszcza żadnych wi i- 
domości, dla Amerykanów nieprzyjemnej. W  ten 
sposób puszcza się wodę na młyn partii, przeciwnej 
wojnie kolonialnej i zjednoczeniu Filipinów z Ame- 
ryką.

Położenie niewolników hiszpańskich na Filipi­
nach nie polepsza się wcale; międzynarodowy ko­
mitet genewski Czerwonego Krzyża odmówił prośbie 
hiszpańskiego komitetu Czerwonego Krzyża i posta­
nowił nie rozpoczynać żadnej akcyi co do pozwolenia 
rządu amerykańskiego na porozumienie Hiszpanii 
z Filipińczykami w sprawie wykupu hiszpańskich 
niewolników. Komitet genewski kwestyę tę uznał za 
polityczną, w którą on nic ma prawa się mięszać 
Manilski arcybiskup proponował Filipińczykom po 
bflOO pesetas za każdego zakonnika, a 25.000 pesetas 
za biskupa Ilocosa, ale ci na propozycyę nie zgo­
dzili się , żądając za każdego zakonnika 25.000 pe- 
sMas wykupu.

Obiega pogłoska, że Agensilio w imieniu Agui-

w ostatnim Dymów zastał trzech nieznanych sobie 
ludzi dwóch brunetów z małerai bródkami, trzeci 
gruby, ogolony, wyglądał na aktora. Gotujący się
samowar stał na stole. L .

— Cze< o sobie pan życzyrsz zapytał go ak­
tor, p a t r z ą c  niezbj7t przyjaźnie. Jeże li chcesz widzieć 
Olgę Iwunownę, proszę zaczeka c wioci u r -
bawem. . , . T , ,

Dymów usiadł na krześle i czekał. Jeden z mło­
dych ludzi nalał sobie herbaty i patrząc Da Osipa, 
zaspanym wzrokiem zapytał.

— Czy i panu nalać?
Dymów mimo głodu i pragnienia nie chcąc so­

bie psuć apetytu, odmówił. Za cliwUę duły się sły­
szeć krold i dobrze znany mu śmiech -  - drzwi otwai- 
ly się z hałasem, do pokoju wbiegła Olga w ™; 
luszu z szerokim rondem i pudelkiem z farbami 
w ręku. Tuż za nią ukazała się wesoła, zadoyo ma 
twarz Riabowskiego. Niósł szeroki parasol i skła­
dany stołek.

— Dymów — zawołała młoda kobieta, promie­
niejąca radością — Dymów — powtórzyła biegnąc 
do męża, — dlaczego me przyjeżdżałeś tak długo, 
powiedz dlaczego?

— Kiedyż miałem przyjechać? Ciągle jestem 
zajęty, a w wolnych godzinach, nie ma żadnego 
pociągu.

— Jakaż jestem szczęśliwa, żc cię wadzę. Ca­
la noc śniłam o tobie, bałam się, czyś nie chory. Jak

nalda uda, się do Madrytu, w celu układów w spra­
wie wykupna wziętych do niewoli Hiszpanów.

Sprawa wysp Samoa.
Samoa, grupa wysp południowego morza, nale­

żących przez swe geograficzne położenie do Australii, 
była, przez dwa tygodnie wężem morskim, straszą­
cym świat nowym zatargiem kolonialnym między 
Anglią i Ameryką a Niemcami. Wyspy Samoa (czyli 
Żeglarskie) od dawna należą do sfery nteresów 
niemieckich. W r. 1897 wynosił uowćz zamorski na 
Samoę (liczącą 2.787 kilometrów kwadratowych 
i 40.U00 mieszkańców) 1,384.446 marek, wywóz 
1,004.632. W tych cyfrach figurują Niemcy z pozy- 
cyami 747.751 i 91Ó.018 marek. Przewaga przeto 
w zakresie przywozu, a zwłaszcza wywozu, jest 
ogromna po stronie Niemiec. Na drugiem miejscu 
dopiero stoi Ameryka (220.756 marek przywozu 
i 53.651 wywozu^ na trzeciem Anglia (217.317 ma­
rek przywozu i 35.213 wywozu). Jak  widzimy, cały 
nieomal wywóz, złożony z kopry, bu,wełny, kawy 
i świeżych owoców, spoczywa w rękach niemieckich.

Główny handel spoczywał w ręku bankierskiego 
douiu hamburskiego 0. G o d e f r o y ,  który uprawiał 
kokosowe drzewo i koprę. Z tego zawiązku handlo­
wego urosło w r. 1880 wielkie towarzystwo handlowe 
niemieckie Handels- und Piantagengesellschaft in 
Sudseeinscln". Rząd niemiecki gwarantuje roczny 
dochód 300.000 marek i wogóle czynnie wspiera 
handel niemiecki. Obecnie, sprawa kondominium na 
Samoa rozstrzygniętą będzie przez komisyę mieszaną 
angielsko-amerykausko-uiemiecką.

Generalny konsul niemiecki w Apia jest pewny 
niemieckiego wpływu na Samoa.

Według ostatnich telegramów londyskich Ma- 
lietoa (Tanu) koronował się w Mulinu na króla, sa- 
mnańskiego. Przy ceremonii obecnymi byli konsuło- 
wie Anglii i Stanów Zjedoezonych. Urzędnicy nie­
mieccy trzymali się zdaleka.

Z Berlina wysiany komitet urzędowy z po­
wodu koronacyi Malietoy na króla sainoańskiego 
przy udziale Anglii i Stanów zjednoczonych powiada: 
.jednostronna interweneya okrętów angielskich i ame­
rykańskich na Samoi nie przesądza ostatecznego 
uregulowania sprawy, które wedle traktatu berliń­
skiego, może nastąpić tylko w drodze jednomyślnych 
postanowień trzech rządów. Niemcy stoją niewzru­
szenie na tom stanowisku, uważają przeto ustano­
wienie nowego rządu na Samoi bez zgody niemiec­
kiej za pogwałcenie traktatu berlińskiego. Posłowie 
niemieccy w Londynie i Waszyngtonie otrzymali in- 
strukeye w tym. duchu

Korespondent Stawiania donosi. że cesarz 
Wilneim oświadczył posłowi amerykańskiemu Wlii- 
te'owi, iż trzy mocarstwa opiekuńcze muszą posta­
rać się o to, aby na delegatów' swoich do samoań- 
skiej komisji mieszanej wybrały osobistości wytra­
wne i pojednawczo usposobione _ które pragnęłyby 
szczerze i potrafiły przywrócić i utrwalić pokój na 
wyspie.

Rząd niemiecki oficjalnie zawiadomił Anglię 
i Stany Zjednoczono, że obwołanie Tanu królem, 
bez porozumiema się z Niemcami, Niemcy uważają 
za naruszenie traktatu sainoańskiego.

Niepokoje w Północnym Kaukazie.
S. Petersb. Wiei. umieściły onegdaj znakomity 

artykuł p. * hetagmmwa o nieporządkach i nieładzie 
w Północnym Kaukazie.

Zastanawiając się nad przyczynami antagoni­
zmu. istniejącego między krajowcami, a. rosyjskimi

urzędnikami, p. Chetagurow przychodzi do przeko­
nania, że obecny stan i duch, panujący na Kaukazie, 
nie zgadza się absolutnie z poglądami narodu — po­
glądami, na świat które wyrabiały się przez długie 
wnęki.

Na gruncie wolności wyrosłe, a przez długi 
szereg pokoleń wypiastowane ideały i wierzenia 
mieszKańców Kaukazu, tkwią w ich duszy narodo­
wej tak głęboko, że w rzeczywistości nie dotknęły 
się ich jeszcze ani mahomedanizm, ani chrystya- 
n.zm, chociaż i jeden i drugi przed wiekami już 
przeniknęły aż do tych dzikich europejsko-azjaty­
ckich gór.

Nie ulega więc wątpliwości, że sposób postę­
powania, praktykowany przez władze rosyjskie na
Pomocnym Kaukazie, zaraz z samego początku 
okupacyi stanął w bardzo jaskrawem przeciwieństwie 
do moralno-socyalnych pojęć tamtejszej ludności, 
nie wyjmując nawet błahych formalności, do który cli 
ludność z biegiem czasu bardzo się przywiązała. 
Niestety nowi władcy pięknego Kaukazu nie rozu­
mieli, ani tez nie starali się zrozumieć i wniknąć 
w ducha zamieszkującego go narodu. Ignorują oby­
czaje i zwyczaje uświęcone wielowiekową tradycją, 
postanowili świeżo ujaizimonej ludności narzucić 
powszechnie obowiązujący porządek państwowy, nic 
baczni na to , że ludności tej historya wcale nie 
przygotowało do takich zmian. Na niezawisłego, 
wolnego syna gór kaukaskich urzędnik rosyjski po­
stanowił założyć jarzmo, o któreni ten nieokiełzany 
góral nigdy przedtem nie Miii. Cóż więc dziwnego, 
że pomiędzy oboma otworzyła się niezgłębiona prze­
paść nienawiści, której do dzisiaj zapełnić nie 
można.

Przechodząc, do omów.enia dalszych przyczyn 
pannjącego niięazy zdobywcami a ujarzmionymi anta­
gonizmu, p. Chetugurow mówi między innemu, eo 
następuje:

„Rząd zachęcał krajowców rozmaiłem ulgami 
i odznaczeniami do dobrowolnego przejścia na jego 
stronę. Pośrednictwo tych „blaffonadiożnych i wlija- 
tfebnyCh ‘ (wpływowych) osób, pomijają, już względy 
czysto etycznej natui’5 , systematycznie wprowadzało 
rząd rosyjski w większy lub mniejszy błąd, który ci 
„sprzymierzeńcy" wyzyskiwali potem dla własnych 
celów i osobistych ambicyj. straciwszy szacunek u 
rodaków, nie zdobywszy go u przybyszów, renegaci 
ci dążyli wszystkiemi siłami do władzy, aby tylko 
zmusić swych zdradzonych przez się rodaków do po­
słuszeństwa i pokory. A trzeba przyznać, że n.:e je ­
den z nich cel swój osięgnął.

Oi t ,  pośrednicy, czy jak lud ich nazywa „od- 
szczepiency”, stanowią wr wszystkich sprawach: -pań-
stvv ,vyct łącznik między ludem a władzą, doprowa­
dzili do tego, że dzisiaj żaden ich rodak ani nawet 
słuchać nie chce o tem, aby według praw rosyjskich 
można było załatwić choćby nawet jaką drobnostkę. 
Ci to pośrednicy zabierają od ludu kubanjy niby to 
dla urzędników, a właściwie dla siebie, wytwarzając 
w ten sposób nieznaną tu dawniej korupcyę.

Wszystkie dobrowolne i przymusowo deporta- 
cye z Kaukazu do Rosyi, Sybiru lub gdzie indziej, 
były rezultatem podziemnych knowań tych zdemora­
lizowanych „pośredników" i „przyjaciół" rządu, któ- 
Wfy spekulowali tu po prostu na tanie kupno konfi­
skowanych posiadłości. Ażeby mieć wyobrażenie o 
tych figurach, które kursują między władzami a kra­
jowcami, pełniąc u jednych rolę szpiegów, u drugich 
zaś prowokatorów, wystarczy przeglądnąć akta pro­
cesu, który toczył się w jesieni zeszł. r. przed try­
bunałem sądu okręgowego w Władjucaukazie. Bolia 
ter tego procesu niejaki fliaranow, jest typem takie­
go zdemoralizowanego pośrednika, który okpiwa ję ­

to do "ze. żeś przyjechał, a zjawiasz się w samą po­
rę. Będziesz moim wrybawca!... Ty jeden możesz 
mnie wyratować!... Wyobraź ' sobie. — mówiła po­
prawiając mężowi krawatę — mamy tu jutro bardzo 
oryginalny ślub. Narzeczony, młody telegrafista Czi- 
kild.eipw, bardzo przj’stojny, nie głupi, ap izrtom ina 
v- wyrazie twarzy coś dzikiego, coś z niedźwiedzia. 
Mógłby pozować do szkicu młodego Warega. Zaj­
mują się nim ogólnie a mv wszyscy letnicy, przv_ 
rzekliśmy być na jego ślubie. Je s t ubogi, bez rodzi­
ny i doprawdy byłoby grzechem odmawiać mu tej 
oznaki sympatyi. Wyobraź sobie, jutro po mszy 
ślub, potem wszyscy piechotą pójdziemy domieszka­
nia panny młodej. “ Las, śpiew ptaków, promienie 
słońca igrające na trawie i mv różnobarwne plamj, 
na zielonem t le —■ prawda, że oryginalne? W guście 
fiancusiuch impresionistówl... -AIp ^  cóż się mam 
ubrać n* tę uroczystość, mój drogi Dymowie, —■ mó­
wiła, robiąc smutną minkę. — Nie mam nic ze sobą 
zupełnie, nic, ani sukni, ani kwiatków, ani rękawi­
czek. Ale ty mnie ocalisz. Kiedyś przyjechał, widać 
los cię przysłał, abyś ranie ocalił. Masz klucze, 
wracaj do domu i wyjmuj z szafy różową suknię. 
Znasz lą, wisi na wierzchu. Potem w tej samej sza­
fie na dole stoją dwa pudełka. Otworzysz pierwsze, 
zobaczysz zaraz dużo tiulu i innych gałganków, na 
spodzie są kwiatki. Wyjmuj, tylko ostrożnie, abyś 
nie pogniótł, ja  wybiorę, które będą potrzebne, po­
tem Kupisz mi rękawiczki...

— Dobrze — ouparł Osip — pojadę jutro i 
przyszlę ci wszystko.

— Takto ju tro? — zawołała, patrząc ze zdu­
mieniem na męża. — PierwszjT pociąg odchodzi o 
dziewiątej, o. ślub o jedyuastej. Nie, mój drogi, dzi­
siaj musisz jechać koniecznie .leżeli jutro nie mo­
żesz wrócić, to przysyłaj rzeczy posłańcem A więc 
jedź., Pociąg odchodzi niebawem, pamiętaj, abyś się 
nie spóźnił!...

— Nie spóźnię się.
— Jakże żałuję, że musisz odjeżdżał; — we­

stchnęła Olga ze Izami w oczach — głupia byłam, 
dając słowo telegrafiście.

Dymów wypił prędko filiżankę herbaty; zjadł 
rogala i z swym wiecznie łagodnym uśmiechem 
powrócił na dworzec.

G'o do kawioru, sera i łososia, dwaj bruneci i 
aktor summnnie cały zapas pochłonęli.

IV.
W księżycową, lipcową noc na pokładzie sta­

tku, Olga wpatrywała się w rzekę i jej brzegi. Obok 
niej stał Riabowsld, mówiąc, że ciemne cienie na 
ruchliwej wodzie to sen, złudzenie, że wobec tej 
niezmiernej, czarującej wody i bezbrzeżnego widno­
kręgu, przypominającego znikomość życia, ludzkiego 
a jednocześnie istność innych, lepszych światów, 
łatwo zapomina się o sobie Sami dla siebie stajemy 
się wspomnieniem. (O. d. n.).
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dnakow o oMe s trony , n iecąc m iędzy niemi coraz 
więKSzy pożar  nienawiści.

T rz e c ią ,  b a rdzo  w ażną  p r z y c z jn ą  n iezgody  
m ię d z j  w ladzann  a  krajow cam i,  j o s t  na jzupe iiJe j  n ie­
m ądre  rozm ieszczenie s tan ic  kozackich ,  pośród aułów
czerkieskieh .

Ciągłe spory, to  o m ie d z ę ,  to  o t r a w ę ,  to  o
drzewo, nie po lepsza ją  w cale  ju ż  i t a k  do n iem ożli­
wości nac iągn ię tych  s tosunków, a le  p rzeciwnie , is tn ie ­
j ą c ą  ju ż  n ienaw iść je sz c z e  bardz ie j  podsycają .

Ani jeden  z uczciwych kozaków  n ie  zaprzeczy , że 
do n iedaw na je sz c z e  na jzupe łn ie j  bezce low e wypraw y, 
a  racze i  po low ania  n a  „gołoglowe p s y “ uw aża l i  z a  
j e d n ą  z n a jp rzy jem n ie jszych  rozryw ek .  I  rzeczywiście , 
ci rozw ydrzen i  żołdacy m ordowali sobie krajowców7 
ot, tak ,  d la  rozryw ki,  p rzy  k a ż d e j  sposobności -—  n a  
drodze, w lesie , w  step ie ,  no i u siebie n a  s tan icach , 
w nocy, o zmroku, a  n a w e t  w  dzień , w oczach  t ł u ­
mów’, chę tnych  zobaczyć „g ra t iso w y  komedyę**.

—  K to  za b i ł?  '
—  Nie wiemy... P ew no  la z ł  k ra ś ć  —  no, i po­

s trze l i l i  go...
N a  tern kończyło  się  zw ykle  k aż d e  sądowo- 

polieyjne ś ledztwo, ile ra z y  Świnia, ry ją c  w  gnoju  
lub  w biocie, odsłoniła  t r u p a  k tó re j ś  z ofiar k o z a ­
ckiej zwuerzęcości.

K a ż d ą  k ra d z ie ż  — od koni i w7olów począw szy , 
a  n a  a rbuzach  i g łów kach  k a p u s ty  skończyw szy  —  
przyp isy  warno krajowcom . NiLt nie był bezp iecznym  
p rz e d  ty mi „głodnymi A zya tan i* ',  „p rz ek lę ty m i  po- 
hańcami**, „gołoglowy mi psami**...

T a  n ienaw iść  do tuziem ców p rz y b ra ła  w7p ro s t  
z a s t r a s z a ją c e  rozm iary  w re jon ie  T e rsk in n ,  gdzie 
rozrzucone  n ie re g u la rn ie  posiadłości kozaków , t a k  
pod w zględem  o b szaru ,  j a k  i jakośc i ,  znaczn ie  p rz e ­
w y ż sz a ją  posiad łośc i tuziem ców.

.Rozumie się samo p rzez  s i ę ,  że  tuz iem cy, k tó-  
l z y  ta k ie  m a ją  w p ra w n e  ręce ,  a  w  ży łach  krew7, nie 
w o d ę , nie z a p o m ira ja  odpłacać  p ięknem  za  nadobne  
i za  k rzyw dy  swoje m sz cz ą  się  n a  osadn ikach  r o ­
sy jsk ich  iście dem onicznie.

Ź  M U Z Y K I .
{Młode sity śpiewackie — w operze i oia estradzie- 

koncertowej).
Dobiegający końca sezon, obdarza nas jeszcze 

ostatnimi błyskami swego niedlugi-go żywota. Po w y­
stępach „znakom itości1*, nas tępu ją  debiuty, a z nimi 
otwiera się perspek tyw a przyszłości naszej operetki 
i opery. I  vak, poznajemy Sehuppównę i p. Miłowską 
jako dwie adeptki najlżejszej sztuki, p. Adę Dąbrowską 
w aha jącą  się na  razie, k tórą  drogę w ybrać i p. I renę  
ttydiussówiię, jako zdeklarow aną operową śpiewaczkę.

P an n a  Bokussówna, której w „ Prawdycie17 b rako­
wało gorętszego tem peram entu ,  a w  Filinie wykończe­
nia ornamentalnej s trony —  w Małgorzacie znalazła 
najodpowiedniejszą dla siebie postać i partyę. To, że 
scena przed kościołem w ym aga  większego zasobu gło­
gowego. p rzekonania naszego nie zm ienia; gdyż Mał­
gorzata zawsze należy do partyj lirycznych, a o po­
wodzeniu śpiewaczki rozstrzygają tu nie akty  ostatnie 
a]e głównie ak t trzeci. W pierwszym rzędzie w y m a ’ 
gamy Od Małgorzaty uczucia i Wdzięku. Każde zaś n a j ­
drobniejsze wykroczenie przeciw bmakowi: n ienatura l­
na, afektowana fraza, akcent przesadny, słowem w szy­
stko, co psuje poetyczną prostotę poBtaoi, musi słucha­
cza razić. Naw7et, rozwijanie zbyt wielkiej potęgi głosu 
nie jest tu ua  miejscu, chociażby i w ostatmm terce­
c ie , gdzie Małgorzata w zyw a przecież tylko aniołów, a 
nie żadne moce piekielue.

Otóż dla tycli wszystkich przyczyn uważam y tę  
harty^ za w łaściwą dla uiuj, a  sposób, w jak i  j ą  w y­
konała, za  artystyczny. Wprawdzie ów dobry smak, 
który widocznie wielką odegrał rolę w odśpiewauiu tej 
party i przez p. Bołiussówuę, mógł jej jeszcze wskazać 
kilka szczegółów, których należało umknąć, chcąc stwo- 
rzyć całość n ieskaz ite lną; jednakże  niepodobna zaprze­
czyć, że śpiew ten, ogółem wziąwszy, był bardzo szla­
chetny', peleu rzewności w lirycznych ustępach, a  n a ­

jeżycie  lekki i wdzięczny tam, gdzie lekkość rozwinąć 
■ należało. To doskonałe trafienie tonu partyi, p rzypisu­
jem y niepospolitemu talentowi p Bohussowny i je j  a r ­
tystycznemu instynktowi. P a rę  drobnych szczegółów, 
jak ie  nam niezupełnie do gustu przypadły, nie są  je j  
pomj fiu, tylko pochodzą od innych śpiewaczek, trady- 
cyjme trzym ających się pewnych utartych manier. 
Otóż zdaniem naszem, tego nie powinnaby sie p. Bu- 
hussówna trzymać, a wówczas par tya  Małgorzaty, 
k tó rą  ju;- dziś p rzewyższa wszystkie śpiewaczki, ja-  
kie mn7 w ciągu kilku łat słyszeli ua naszej scenie,
Stame się najzupełniej czystą w  stylu, a naw et w y­
tworną. W wyższym .oszcze stopniu, należałoby tego 
wym agać od pos.iH.i scenicznej, ja k ą  nam p. Boluis- 
sówna podaje. Wtfllka ufryzowraua peruka  psuje ry­
sunek g łow y; lepiej bon porównani i wyglądałaby po- 
^'kgła fizyouomia śpiewaczki, wśród włosów szeroko 
) "Zczesanycli na  d\\ ie strony. Kostyum (biały z niebie­
skim) j e st trochę za  strojny, w łaściwszą byłaby suknia
mriięj ozdobna.

^ oli,lss°w na  podobała się ogólnie bardzo i za 
kazaym  aktem zdobywała sobie oklaski publiczności, 
do których p rzy u c zam y  się zawsze z całym zapałem

W czasach, kiedy fałszywe śpiewanie i granie zdaje się 
u nas coraz częściej zupełnie bezkarnie uchodzić, już 
sam a niezachwianie czysta in to n a c ja  młodej śpiewaczki 
usposabia nas  dia niej ja k  najlepiej. Ogromne postępy, 
jakie ciągle robi, jeszcze więcej na  jej korzyść p rze ­
mawiają. To też wypowiadając skrupulatnie uwagi nad 
je j Małgorzatą, czynimy to nie w myśli obniżenia w a r ­
tości młodej artystki,  ale z wiarą, że każda z poczy 
nionych uwag przyczyni się jeszcze do rozkwitu tego 
sympatycznego talentu.

Jako Siebel, w ystąpiła tegoż samego wieczoru 
panna Ada Dąbrowska — nabytek dla naszej sceny ró­
wnież niemałej wartości.  W prawdzie je j  i iebel ,  był 
part.yą widocznie nieprzygotowaną, ale mimoto zalety 
debiutantki ujawniły się bardzo wyraźnie. W’ pierwszym 
rzędzie zasługuje tu  n a  wyszczególnienie głos zdrowy, 
świeży i ładny, dobrze postawiony i wyrów nany. Że 
p. Dąbrowska poruszała się na  scenie bardzo niezrę­
cznie i że była bardzo' zażenowaną, mc w tem  dzi­
wnego. Z tegc powodu odmawiać jej uzdolnienia sce­
nicznego, albo nawet j e  kwestyonować, byłoby nieslu 
sznością, więc też wstrzymaliśmy się ze zdaniem do 
drugiego występu, który się odbył wczoraj w „G ejszy1*. 
P anua  D ąorowska poruszała się tu jak  uie ta  samo 
osoba, prozę mówiła znacznie lepiej, niż krótkie reey- 
tarywa w  „F auśc ie”; słowem, wyw arła  wrażenie j a t  
najlepsze, zwłaszcza, że w ładnym japońskim kostyu- 
mio bardzo je j było do twarzy. Śpiew rówuież przed­
stawił się bardzo dobrze, widocznie par tya  wystudyo- 
w ana  była dokładniej i m n.ej pospiesznie, niż Siebel. 
Na początek zalecamy uzdolnionej debiutautce dwie rze­
czy : trzym anie się ścisłe ry tm u i deklamacyę w śpie­
wie wyraźniejszą. Rozwlekanie każdej frazy i ciągle 
opóźnianie każdego wejścia z głosem, je s t  na  razie 
główną w adą śpiewu panny Dąbrowskiej. Nie m a  je ­
dnak  najmniejszej wątpliwości, że w  krótkim czasie 
da się to usunąć. Mi°Jk, sukces, jak i  odniosła wczo­
ra jsza  Mimoza, zachęci j ą  niezawodnie do pracy i na j­
prawdopodobniej zaprowadzi ja k  p. Bohussównę, przez 
operetkę —  do opery.

Co do panu j Schuppówny, to nie m a  chyba w ąt­
pliwości, że trafiła odrazu n a p 0je najwłaściwsze dla 
biel-ie. N adzwyczajna swoboda —  nawmt rzec można —  
ciętość, ruchliwość, w dzięk  w ruchach, tem peram ent 
w śpiewie i grze —  wszystko to przy niepospolitej uro­
dzie, jakby  stworzone do operetki, bo i glos nie obcią­
ża sw ym  balastem  wcale tej lekkiej łódki, k tórą  za ­
m ierza debiutautka udać się w  podróż sw ą artystyczna. 
Co do dykcyi, którą po „Dzwonach** zganiliśmy, czu­
jem y  się obowiązani dodać, że razi ona w skutek  lwow­
skiego sposobu w ym aw iania  —  w prozie; w śpiewie, 
gdzie akcent pokryty jes t dźwiękiem, oczywiście nie 
m a  tu  tak  uderzających błędów, z wyjątkiem może tu 
i ówdzie pojawiających się niedokładnych końcówek, 
lub zmienianych samogłosek. Dobrą stroną, je s t  tu bar­
dzo zrozumiała w ym ow a —  chodzi więc o zupełną czy­
stość języka,  k tórą  niezawodnie p. Scńuppówna w kró t­
kim czasie uzyska. W  końcu zanotować uależy, że po­
dobnie ja k  p. Dąbrowska, odniosła i p. Schuppów7na 
we wczorajszej „Gejszy** sukces bardzo ładuj-.

W  „Fauście** debiutował też p, Hotfman w p a r ­
tyi tytułowej. Rozpędziliśmy się tak  z pochwałami na 
szych młodziutkich primadon, że o mału i p. Hoflinli­
nowi n ie dostały się słow7a uznania, zachęty etc. etc. 
Ale musim y się cokolwiek z tem powstrzymać. Jego 
F au s t ,  jakkolw iek bez zaprzeczenia sjiiewany bardzo 
sta rannie ,  nie zrobił w rażenia  dodatniego. Najpo­
ważniejsze inteneye młodego śpiewaku, zrealizowane 
n a  scenie, dały rezultat wcale nie poważny. Przeile- 
w7szystkiein nie był to F a u s t  z opery, tylko chyba le 
petit Fanst... Każde forte wydobyte przez spiew7aka, 
wykazywało t j łk o  niemoc jego głosową, każdy gw ał­
towny ruch tylko niedosta tek w arunków  fizjcznych 
do poważniejszych postaci operowych. P . Hoffman po­
winien być bardzo ostrożny w  wyborze party j ,  jeżeli 
nie chce popsuć opinii, ja k ą  posiana pod względem 
swego zmysłu artystycznego.

Jeżeli m ow a o młodszych naszjidi silach śpie­
wackich, to należy się jeszcze wzmianka p. Szym ań­
skiemu, który uigdy jeszcze tak  szczęśliwie nic zaśpie­
wał W alentyna, ja k  w sobotę. Był bardzo przy głosie, 
śpiewał świeżo i uniknął tym razem wielu swyclt 
uiedobrjmli naw jezek .

Wreszcie n a  zakończenie zostawiliśmy sobie kon­
cert niedzielny, w  którym ukazała  się również nowa 
adep tka  sztuki śpiewackiej —  p. Oktawia Rojekówna. 
Podobno zamierza się ona scenie poświęcić. Nie zdaje 
się nam, aby chwiia właściwa do tego już nadeszła. 
Młoda śpiewaczka rozporządza muzykalnością i inteli- 
geucyą, śpiewa —  wnosząc z wykonania pieśm —  
z zamiłowaniem i sm ak iem ; sam  głos jednali w ym aga  
jeszcze pracy, bo z natury  jest „krótki**, co stanow i 
niem ałą przeszkodę w obraniu sobie jak iegoś w łaści­
wego rodzaju p a r ty j’. Przyjęcie, jak iego  doznała p. Ro- 
jekowna było zachęcające, śpiew je j bowiem w całości 
jirzedstawi.i się synipatj7cznie, chociaż w arunki głosowe 
zam yka ją  go na razie w szczapie dość ramy.

Tj-dzień więc ubiegły, ja k  widzimy, m e p rzeszed ł 
m a r n i e ; św ia t śpiewacki wzbogacił się o k ilka now ych 
sił. Powitaliśmy je  bardzo przychylnie, oklaskując 
równocześnie i p. Jeroniina i p. Myszugę (śpiewał 
znowu pieśni lir. Pinińskiego w  niedzielnym koncer­
cie —  tym razem bez porównania artystyczuiej niż 
za p ie w s z y m  razem) i wreszcie w7yborną pianistkę p.

l  orię, k tóra  sa m a jedna  ja k o  instrumentalistka io w *- 
kala się w ten świat pieśni.

Lwów nie utraci tedy tytułu „Gniazda śp iew a­
czego1*, nadanego m u kiedyś przez jednego z fejleio- 
nistów warszawskie!!. St. NiwńadomsM.

m

Wędrówki po Lwowie.
ITT, „U Orunda“.

Przyjrzaw szy się p e re g ry n a c j i  narodku „ ra  dragu 
uie w ypada  om.nąć drugiego większego przybytku za 
r o g a tk ą , służącego ku ząbawie i rozweseleniu ląknące- 
go tłumu.

A więc w drogę za Łyczakow ską rogatkę „do 
Grunda**.

W prawdzie i ślad zagiuął po dawnym właścicielu 
browaru Lesienickiego, od któiego wziął n a z w ę , jednał  
w ustach ludności uie przestał zwać się browarem 
G r u n d a ,  a krócej „G ru u ae m 1*.

I tutaj dąży św iatek  przedmiejski calem g rom a­
dami, wypełniając w  Sw*ęta i niedziele letnich m ies ię­
cy ulicę Łyczakow ską , ale fizognomia tycli v7ycieczko- 
wców różui się od wyglądu wędrujących „za d r ą g 1*. 
Ani tu  ojców z parasolami, aui korpulentuych m atek  
z koszykami, nie m a  drobiazgu, z którego m ają  w  p rzy­
szłości uróść o b y w a t e l e  miasta , nie widać większych 
grom adek, tworzących iedno towarzystwo, ale za to 
ruch ten żywszem objawia się tętnem.

Wszystko spieszy na wyścigi,  j a k  gdyby szło 
o jakie z a p a s y :  „Kto pierwej stanie?** Twarze oży­
wione, podniecone i pewne wyczekiwanie czegoś nie­
zwyczajnego uratuje się w oczach. I wygląd zew nę­
trzny tych wycieczkowców różni się od zwyczajujch , 
nie grzeszących e łegancyą strojów gości z p o z a  
d r ą g a .

Damy w kapeluszach, na  których porasta ją  cale 
grzędy maków i biawatu, ręce przj-obleezone w  jasne 
rękawiczki, parasolki o długich laskach, a  suknie?  
proszę siadać: pstiokaclzna wszelakich barw, kłócąca 
się z s o b ą , koronki i obszewki od dołu do góry, po­
włóczyste treny i półkrótkie kostyumki, ogromne wie­
chcie kwiatów u stanika, w .ązanka  fiołków, albo k«o 
walił za paskiem, przeważnie płytkie, żółte pólbucibi, 
f ryzura  loczkowana, a często tw arz pociągnięta jakiem ś 
bielidlem, które m a  uchodzić za n iewinny pudr.

To pleć piękna.
A brzydka połowa rodzaja ludzkiego?
P raw ie  sami synowie Marsa wszelkich rodzajów 

broni i różnych szarż.
Niektóra z dam m a aż dwóeh, a często i trzeeli 

nieodstępnych adonisów, walczących na wyścigi o przy­
służenie sie je j  w  czemkolwiek,

Do rogatki sunie to wszystko en paradę, tak  jak  
kolumna wojaków m aszeru jąca  habt aeht! ale m-iua- 
wszy baryerę  przybiera towarzystwo formę więcej 
commode

Damy clironiąc szaty wierzchnie przed nadana  
rem  kurzu z g ośc ińca , podnoszą je  w górę i p a ra ­
dują w  halkach, krzyczącjc li  rażącą  zielonością, albo 
promieniejących czerwonym kolorem, który  chwyta 
za oczy.

Panowie f i i l i r e r y  i k a p r a l e  rozluźniają gnio­
tącą ich halsbindę, odpinają swój seitenrjewehr który 
przewieszają przez ramię i rozpiąwszy kabaty  dują ulgę 
piersi, ścieśnionej opiętym m undurem .

Po półgodzinnym m arszu  s ta ją  u ccJm. na sali 
balowej przy browarze.

O tygiua lua  to w swoim rodzaju arena  d la popi­
sów choreograficznych. >

O kilkaset kroków od gościńca wznosi sie na 
p ią trowem  podmurowaniu ogromna rozm iaram i d re ­
w niana  w eranda,  bez bocznych ścian, pokry ta  gon­
towym dachem, który się w spiera na  k ilknnastu  slu­
pach, po bokach sal1 rozstawił pan  r e s ta u ra to r  pełno 
stolików, nakrytych czerwono-niebieskimi obrusami u 
środek pozostaje wolny do tańców.

M nzjka wojskowa umieszczona w jednym  naro­
żniku huczy, bębni i trąbi, że omal bętienki w uszach 
uie popękają, w j Łączeni kelnerzy  przem ykają się z pel- 
nemi rękami kutii l e s i e u i c Ł i e g o  pomiędzy w iru­
jące  pary, podając jako  przekąskę ckleb z masłem 
prawdziwe kw arg le  ,ołomunieckie i wdrstle — glos wo­
dzireja dominuje nad tem wszybtkiem i zabaw a idzie, 
ale zrazu jakoś  ęspale.

Widocznie -ś.yiatlo dzienne nie sprzyja  takiemu 
lustigowi i d o p ie ro /  łpiedy kilkadziesiąt lampek żaro­
wych zapłonie światłem elektrycznem w stępuje  ochota 
w taneczników, którsy z wzrastającym  animuszem co­
raz  głośniej w b i j a j ą  obcasami i uodają sobie kurażu, 
częstem wykrzykiwaniem

Publiczności „coras więcej, mnożą się tańczące 
pary, poszturkują się i depczą sobie po nogach, ale to 
im wszystko jedno.

,,Jal zabaw i.» to z a b a w a 11. W  m iarę wychylonych 1 
kutii 1 e s i e n , o c k.i e g  o w zras ta  tem pera tu ra  w móz­
gach laucowinków, przybyw a animuszu i wprawdzie 
język  s ta je  się cięższym, ale za to spojrzenia przybie- 
r a ją  więcej wyrazistości, ten  i ów danser, oblany po 
tem  zrzucił już Ipfiiat, n ie jedna danserka  opina w k ą­
cie oberwane fałdy u sukni, zwiędły b u k ie t j ,  strugi 
potu zmyły malowidło z- tw arzy ,  piersi p raw ie  tchu 
brakuje , ale zabaw a  idzie du upadłego.

V przerw ach, wychodzi cale towarzystwo parani;

poleca 
aniej F e r d y n a n d  G b t t l e r
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na Jop tak obok sali balowej i przechadzając się nie te 
tljia pa rk a  snuje przędzę przyszłej wspólnej szcześli 
wóścl.

I wszystko skończyłoby się dobrze, ku ogólnemu 
zadowoleniu, gdyby nie ta  szkaradna zazdrość... Czego 
ona nie nubroila już  na  św iecie?

Oto przed grucha jącą  parką staje pan fidir  od 
artyleay: i chwy+ająe  damę za ramię, pełnym wrzeszczy 
gł&sein:

—  F a u n a  F ra n ia  z kim chodzi ?
—  Widzi pan fiihr,
—  Kiedy mnie się to niepodoba.
Na takie dictum  wstępuje do akcyi auonis panny 

F ran i.
—  A w am co do mojej p anny?
—  Do waszej ? Ona wprzód była moja.
—  Ale już nie jest i nie będzie
—  A ja k  bęJz’e ?
—  Nie będzie.
—  Cicho ty od -fantem/i. Z kim się chcesz mie­

rzyć ?
—  W elkie mi zw.erzę, Do pucuje harm atę  1
■— I c:Bbie może wypucować.
Od słowa do słowa, sprzeczka wzrast3, a  z.e 

w głowie szumi, hajże do pałaszy —  ale te  wiszą gdzieś 
w s a l i— biegną więc obydwaj na  wyścigi,  porzuciwszy 
pannę Franię,  ale zanim dopadli oręży, stworzyła się 
około nich g rupa — „fan terya"  za swoim, a kanoniery  
za swoim Tutaj już nie pada ją  słowa, ale sypią się 
pięscie na  głowy ja k  grad  —  i krew gdzieś bryznęła i 
ten lub ów potoczył się na  z.emię i kto wie, do czego 
by przyszło, gdyby nie kaw alerya ,  która wmięszawszy 
się między s trony wojujące, rozbroiła walczących. P a ­
dły jeszcze słowa pogróżki, albo wyraziste  przek leń­
stwo —  wtem m uzyka  zag ra ła :  bici i bijący, czy tam 
z rozbitą głową lub podsinialem okiem, poszli w  pląsy, 
prędko zapominając doznanych obrażeń.

O godzinie 10 wieczór koniec zabawy.
Cale towarzystwo szykuje się do pochodu i w y­

płynąwszy na gościniec, płynie szerokę falą  ku 
miastu.

P anny  F ran ie ,  Manie, Józie itp. muszą rano wstać 
do roboty, bo państwo nie m a  wyrozumienia, że i s łu ­
żąca musi się zabawić.

Wszystko to pięknie, jeżeli pogoda dotrzyma, ale 
broń Bożo deszczu, ja k  ten powrót w yg ląda?

Niejedna zdejmuje trzewiczki i pończoszki bez 
ceremonii, okrywa kapelusz sukuią narzuconą ua gło­
wę i drepcze boso po błotnistym gościńcu, zauim j e ­
dnak dopadnie miasta , wszystko przemokło do nitki i 
nie pomogło przykrycie kapelusza, który od farby m a­
ków i bławatów zabarwił się na  czerwono i niebiesko 
i z halki ściekają strugi zielone lub czerwone, oa czę­
sto i sukienka puściła z koioru, a „wysztafirowans “ po­
południu dam a w raca  ja k  knot zmoczona i w ym ięta  
do domu.

Ale wielkie dusze takie rai przeciwnościami się 
nie z rażają  i za ledwie mogą doczekać nas tępnej nie­
dzieli, żeby się znów tak  samo zabawić.

? V ______________    -f1

Kronika miejscowa.
Lwów, 12 k w ie tn ia .

J im  o:
— 18 kwietnia. Czwartek, Justyna męcz.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 24, zachód o godz. G 

minut 39.
— G godzinie 4 popołudniu w sali Klubu pocztowego tur­

niej szermierzy.
— O godzinie 6*/a w Towarzystwie prawniczem, dyskusya 

o wykładzie prof. Twardowskiego „O pojęciu poczytalno­
ści karnej w świetle psychologii1'.

— O godzin.^ 6Va w Ognisku kobiet odczyt inżyniera Libań­
skiego „Wply w postępu techniki na położenie kobiet".

— O godzinie 7Va wieczorem w Związku naukowo-literackim 
odczyt J. Kasprowicza „O Woźnicy Henscblu".

— O godzinie 7V2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: .Dzie­
wiczy wieczór" i „Kontrolor wagonów sypialnych".
Przyjwmni koledzy pam iętają  prawie codzien­

nie o naszym  redaktorze  T. Romanowiczu. Wczoraj 
D sienn i*  Polski pisa! w kronice, że n a  wy padek gdy­
by dr. P iła t  był przyją ł posadę dyrektora Kasy oszczę­
dności, był p. Ronianuwiez już  przezuaczony na kiero- 
w uika kra jow ego biura s ta tystycznego 1 ,órego dy­
rek to rem  je s t  dr. P iła t  —  »le ..popsuły mu się szy­
ki" .  R edaktor  nasz dziękuje za  pam ięć i polec: się
je j nadal.  .

Tymczasem zaś zw raca  uwago innego znowu ko- 
legi-dziennikarza, ko respondenta  C 'asa, aby — l e  
możności —  nie fałszował faktów. T elegrafu je  on o 
Czasu, że wiadomość powyższa o popsuciu  szy 
p. Romanowiczowi, podało Słowo Polskie —  e0> Jalc 
wszystk ;m  czytelnikom Słowa wiadomo, je s t  n ieprawdą. 
Tendencya tej .om y łk i"  widoczna.

Prezydent Tchórznicki w yjeżdża w  czw ar­
tek na przeciąg około tygodnia na  w izytacyę sądów.

Posiedzenie R ady m iejskiej odbędzie się 
w  czw artek  d. 13 bm. o godzinie G wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dzieiiuym między in n e in i : 
S praw a nowego budynku na muzeum przemysłowe, 
spraw a w ydzierżaw ienia folwarku Malechów, wybór 
1. członka do komisyi pożyczkowej w m iejsce ś. p. 
Antoniego Czernego, uchwalenie noweli do s ta tu tu  miej­
skiego (uchwala 2.), przyznanie dalszego kredytu na 
budowę wodociągów (uchwala 2.), sp raw a  dostawy dla 
gm.ny a) żwiru i kam ienia  łamanego, ł>) p ieńków por­
firowych, spraw a kolei Lw ów— VI inniki, sp raw a  budo­

wy budynku sukursnlnego dla teatru , spraw a urządze­
nia tarczy świetlanej przy zegarze ratuszonym, rekur- 
sy budowuiczc.

Na posiedzeniu tajnem mianowanie jednej s ta r ­
szej nauczycielki przy miejskich szkołach.

Towarzystwo prawmcze lwowskie. Jutro 
w czwartek, o godzin ie  Gtyą w ieczorem , odbędzie  się  
w loka lu  T o w a rz y s tw a  d y sk u sy a  o w yk ład z ie  p ro f. d r. 
Kazimierza T w a rd o w sk ieg o  „O p o jęc iu  poczy ta lnośc i 
k a rn e j w świetle psycho log ii" .

Trzy kościotrupy. Franciszek Mnltowski, w ła­
ściciel realności pod 1. 9 na Mazurówme doniósł wczo­
raj komisaryatowi dz.elnicy IV, ^  przebudowując swój 
domek, podczas przekopywania fundamentów w sie­
niach znalazł ludzkie kościotrupy.

Lekarz miejski, oglądnąwszy na  m iejscu kości, 
orzeKł, że mogły one leżeć w ziemi oirolo 100 lat. 
Były to kości dorosłych mężczyzn, żadne zaś znaki na 
nich nie świadczyły o gwałtownej śmierci.

Kości przeniesiono na cm entarz Łyczakowski.
K wiecień o k aza ł się w ie rn y m  sw e j t r a d y c y i : 

p rz e p la ta  tro c h ę  z im y , trochę la ta . W czo ra j zdaw ało  
s ię  ju ż , że  z a w ita  znow u pogoda. D z is ie jszy  dzień  za ­
d a ł k łam  tem u  optym izm ow i. Niebo po w leczo n e  chm u­
ram i, od czasu  do czasu  deszczy k  ro s i —  ca la  po ­
c iecha , że  n a w e t ta k ie  pow ietrze , lep sze  n iż ... żadne.

Kronika krajowa.
Nowy Sącz. (Od nasz. kor.) Już  od la t  15 

n ie  od b y w ały  się  w ybory  do Rady tu te js z e j gm iny  w y­
z n an io w e j iz ra e lic k ie j, do ok ręgu  k tó re j n a leż y  w edie 
ro zp o rząd zen ia  m in io te rs tw a  w y zn ań  i ośw iaty  z 2. Kwie­
tn ia  1891, aż 1GS gm in, re p re z e n tu ją c y c h  łączn ie  
2.800 izraelitów 7.

W myśl rozporządzenia m in is te rs twa z 6. lipca 
1894, reskryptu  namiestnictwa z 5. lis topada 1894 i 
rozp. kraj.  z r. 1894 został także dla tut. gminy wy­
znaniowej izraelickiej nowy statut ułożony i przez n a ­
miestnictwo zatwierdzony. Wdaro się w spraw ę osta­
tecznie starostwo i wydouyło j ą  z za b a g n ie m a . Celem 
przeprowadzenia nowych wyborów, została d. 11. bm. 
wyłożona w kancelaryi gminy wyznaniowej lista wy­
borcza tło wolnego przeglądu, z określeniem terminu 
do wnoszenia reklam acyj do di 22 bm.

Niestety je d n ak  członkowie tej gminy wyznanio­
wej, nie znając treści nowego statutu, nie podanego 
jeszcze dotąd iiiuuo kilkakrotnych nakazów starostwa 
do publicznej wiadomości, nie są tem sam em  w stanie 
przekonać się o prawidłowem ułożeniu tej listy wy­
borczej.

Spodziewać się przeto należy7, ze starostwo zarzą­
dzi co wypada, by wybory te, choćby raz na  15 lat, 
legalnie by ty  przeprowadzone.

r ainopol. (Od nasz . ko r.) Zuchwałej k rad z ieży  
dopuścił się  rob o tn ik  tu te jszeg o  m ły n a  p arow ego . Oto 
%v spółce podobno z . żydów kam i, k tó ry m  miał oddaw ać 
do napraw y worki — wydawał nowe, ukryte po 25 
sztuk w7 każdym starym. W ciągu roku w ten sposób 
inial w ykraść  kilkadziesiąt tysięcy worków, których 
wartość oceniają na  około kilkanaście tysięcy zl., (bo 
licząc tylko po 30 ct. worek, uczyni 20 .000 w. kwotę 
0 .000 zl.

Robotnik umknął bez śladu, na razie polieya osa­
dziła wspólniczki jego w więzieniu.

Dnia 10. b. m. z narażeniem życia uratował p . 
Schmidt, urzędnik kolejowy, nieznaną żydówkę od 
śmierci.  Wiaśnie zbliżał się pociąg w chwili, gdy nie­
ostrożna. kobieta przechodziła przez tor kolejowy. P. 
Schmidt ściągnął ją  silą mocą z szyn już prawie z pod 
lokomotywy, sam przez to narażając  się na  niebezpie­
czeństwo.

Dw a po ary sygnalizowano d. 10. b. m. —  je ­
den —  ja >■ Jńż doniosłem — w samo południe w Za- 
grobeli, t  zedmieściu ta rnopolsk iem , drugi przy ul. 
Sm^kov. e c ' u  o godz. w nocy, tak  w pierwszym, 
ja k  drugim wy padku były czynne s traż miejska i ocho­
tni, za, , 1 'S łow nictwem  p. Warzyszkiewicza. Ogień
zdołano w czas opanować. Budynki były asekurowane. 
P rzyczyna p ru w 0plt %vypudkach niewiadoma.

Piz.j u iey kolejow ej, ja k  z w ra c a ją  zaw odow i b u ­
dow niczow ie  uw agę, grozi b a lk o n  dom u p ię tro w eg o  
za w a le n ie m  i spndn ięL>itm

\vy łowiono z rzeki Seretu  zwłoki chłopa Demki 
k u c e ta .  Dochodzenie wdrożone.

Stanisławów, 11 kwietnia. (Od nasz. kor.) J a k  
już doniosłem telegraficzuie, zaszedł tu w ypadek ty­
fusu p lamistego, na który zapadł fizyk powiatowy tu­
tejszy, dr. Teodorowiez. Przebieg choroby je s t  łagodny, 
gorączka niska, Protomedyk dr Meruuowicz przybył tu 
celem zastąpienia choreeo fizyka przy komisyi woj­
skowej.

f f r a d m in is tr a e y i  n a s z e j  złożył p Jan Komunicki 
z Uroża na pomnik -Mickiewicza 5 żtr., Ila Wydalonych studen­
tów warszawskich-1;* zlr.

ff C zy te ln i kob ie t odbędzie się w sobotę, d. 15 bili. 
o godzinie 0 wieczorem odczyt Jan i Kasprowicza o ostatnim dra­
macie HaOptmana ..Woźnica 1 lenszel11.

Z  S o k o la .  Zapraszam druhów ,iia zgromadzenie przed­
wyborcze Towarzystwa gimnastycznego „Sokal", które odbędzie 
sie w sobotę, dnia 15 bm., o godz. 8 Wieczorem w górnej sali,

Rom anowski.

będzie nadaun przez grono profesorów: na czas od 1 maja br. 
do końca września lHOO r.

Pierwszeństwo w  uzyskaniu tej posady będą mieć ci kun- 
daci, którzy się wykażą świadectwem II. egzaminu rządowego. 
Podania o tę posadę wystosowane do grona profesorów szkoły 
politechnicznej i zaopatrzone w potrzebne dokumenty tudzie 
w dowody dokładnej znajomości języka polskiego, należy wnieść 
do rektoratu tutejszej szkoiy najdalej do 20 bm.

D y a r-y u m  k r a k o w s k i .
„Czytelnia dla kobiet" urządza „święcone" w czwartek 

13 bm. o godzinie (ł wieczorem w lakalu Czytelni (Szpitalna 7).
Na dochód funduszu wdów po kapelmistrzach wojsko­

wych odbędzie się w sali hotelu „Koyal" koncert w czwartek 
13 Dm. o godzinie 8 wieczorem. W koncercie współdziałać będą: 
orkiestra 5G pułku i tenor p. Józef Recht, który odśpiewa „Opo­
wiadanie" z opery „Lohengrin" i aryę z „Żydówki".

U staw a  o p o d a tk a c h  o so b is tyc h  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonawezemi; przełoży! i objaśnit l 'r .  S z y m u s ik  
Cena egzemplarza 5 zl. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c ia  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
dają fortepiany z najznakomitszej w świeeie fabryki 
Steinway po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Zapiski literackie, naukowe: artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  h r ,  S k a r b k a :
W środę 12 b. m. po raz pierwszy: „Podejrzliwy małżo­

nek", iromedya w trzech aktach L. Gandillota, tłumaczył M. Sa- 
chorowsk.. Rolę tytułową odtworzy p. Woleński.

W czwartek 13 bm. : po raz drugi „Dziewiczy wieczór", 
akwarela w 1 akcie Gabryeli Zapolskiej i „Kontrolor wagonów 
sypialnych", komedjm w 3 aktach Bissona.

W piątek 14 bm.: po raz drugi „Podejrzliwy małżonek",
W sobotę 15 bm. o godzinie 3Va popołudniu dla mlodzie-_ 

ży szkolnej: „Wielki człowiek do małych interesów", komedya 
w 5 aktach Aleks, hr. Fredry, ojca,

W sobotę wieczorem o godzinie 7tya po raz 35 „Gej- 
sza", operetka w 3 aktsch Sidney Jones ,

W niedzielę IG bm. o godzinie popołudniu: „Dzwo­
ny z Oorneville“, opera komiczna, w 4 aktach Plai.ąueta.

W niedzielę o godzinie 7Ł/2 wieczorem po cenach zniżo­
nych: „Cyrano de Bergerac", romantyczna komedya w 5 aktach 
Edrnurcla Rostanaa w przekładzie Jana Kasprowicza.

V poniedziałek 17 bm. (wznowienie): „Dzwon zatopiony 
baśń dramatyczna w 5 aktach G. Hauptmana w przekładzie Jana 
Kasprowicza.

I h p e r lu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie
W czwartek 13 b m.: „Karykatury", studynnr sceniczne

w 4 aktach, napisał Jan A. Kisielewski (nowość, nagrodzona na 
konkursie im. Ignacego Paderewskiego).

W piątek 14 bm.: Z powodu przygotowań do premiery 
„Zaczarowane kolo", teatr zamknięty.

W sobotę 15 hm.: „Zaczarowane kolo", baśń dramatyczna 
w 5 aktach wierszem napisana przez I.ucyana Rydla (uwieńczo­
na pierwszą nagrodą na konkursie imienia Ignacego Paderew­
skiego) ilustrowana muzyką r Szopskiego.

W niedzielę IG bm.: „Zaczarowane kolo", j. w.
Z teatru. „Dziewiczy u ń e c z ć r ów sym pa ty ­

czny i tak oryginalny utwór Gabryeli Zapolskiej p rzed­
stawionym będzie ju tro  w czwartek po raz drugi z do­
daniem arcywesołego „Komrolora wagonów syptttl- 
nyeh“ —  co niechybnie liczną powinno zgromadzić 
p u b liczność . ............

O p e r a  p o l s k a  w  C z e r n i  owcach Bawi obe^ 
ci e w Czerniuwcach trupa operowa lubelska i cieszy 
się wielkiem powodzeniem. Bo tej przyznać trzeba, że 
ensemble je s t  ześpiewany doskonale i każda opera w y­
stawiona starannie, zarówno pod względem m uzykal­
nym ja k  i scenicznym. Sity w okalne przedstaw ia ją się 
bardzo dodatnio i tak  panie Aleksandra Dąbrowska, 
Karska, panowie Olszewski, Remi, Feliksiewicz, Pestkow- 
ski i inni zdobyliby spewnośeią szczery poklask i 
lwowskiej publiczności. Kapelmistrz Stingl prowadzi 
całą tę drużynę śpiew aczką umiejętnie i z niezaprzeczo­
nym talentom. Jego  też główna zasługa, że mimo tru­
dnych warunków, bo z o rkiestrą  wojskowa uieprzyzwy- 
ezajouą do subtelnego akom paniowania śpiewakom , ca­
łość idzie ja k  w zegarku, nie rwie się nigdzie i spraw ia 
wrażenie produkeyi przygotowanej doskonale

J a k  słyszymy trupa operowa lubelska zawitać ma 
w lecie do Lwowa. Niewątpliwie znajdzie ona tutaj 
zasłużone uznanie.

„Geologia pokładów naftowych w K a r ­
patach galicyjskich. Z licznemi ilustraeyami, mapami 
i tablicami. Opracował dr. Rudolf Zuber, prof. geologi 
w U niwersytecie lwowskim f. Część ogólna. Zeszyt I. 
S tra tygrafia  forinaeyi karpackich . —  Lwów. Nakładca 
autor" . W 8° 104.

Dzieło to, owoc dwudziestokilkuletnich badań od­
da niezawodnie wielką usługę zarówno nauce, jak
je j zastosowaniu praktycznem u . Autor w y s tę p u je  w niem 
energicznie przeciw bezmyślnemu pow tarzaniu  b a j e k /
0 „spekulacyach naftow ych",  przestrzegając  przed szar- 
la taństwem, lecz równocześnie zachęcając do pracy
ua tem polu.

Cala praca  dzieli się na  dwie części ogó lna  i 
szczegółową. Część ogólna obejmuje li teraturę , s t ra ty g ra ­
fię, tektonikę i teoryę w y s tę p o w a n ia  nafty  w K arpatach .
W części szczegółowej podanym będzie opis wszystkich 
lepiej poznanych dotąd, obszarów naftowych w Galicy i 
z uwzględnieniem niektórych anaiugiezuych wystąpień 
pozagalicyjskich.

Liczne rysunki w tekście oraz tablice u ła twiają 
należyte zrozumienie opisanych stosunków, a jak iko l­
wiek krótki podręcznik geologii wystarczy jako  przy­
gotowanie dla .tych, którzy z terminologią i zasadni- 
czemi pojęciami tej nauki nie są dostatecznie obznajo- 
mieui, a  chcieliby zaś bliżej poznać w a r n ik i  występo­
w ania  nafty  w Karpatach.

Caie dzieło obejmie około 30 arkusz.y dr uku
1 wyjdzie prawdopodobnie z końcem bieżącego roku.

Każdy zeszyt nabywać można osobno.

K o n k u r s .  Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza kon­
kurs celem obsadzenia posady asystentury przy katedrze- budo­
wy mostów w szkole połitechni-znej w t Lwowie. Ta posada, 

s którą połączone jest wynagrodzenie roczne w kwocie 700 zlr.

OROGUERYF i P E R F i M L A N C I A  i  P H « * A & i a 2SG O  wania Hotelu Georga
przeniesioną U liC o  AkademI t k ą  I. 3 h i p o te z “ee").
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Rozmaitości.
S z c z y tn e  p o św ię ce n ie . O sta tn i  n u m e r  LPjrse- 

glądu katolickiego z a w ie ra  bu du jący  a r ty k u lik  ks. T. J.
0 kaszyrn rodaku, ks. Jan ie  Beyrymie, urodzonym 
w okolicach Żytomierza, który w listopadzie r. z. wy­
jechał ua  Madagaskar, ab} się poświęcić posłudze k a­
płańskiej prośród trędowatych.

Niedaleko Tauanariwy, głównego m iasta  .Madaga­
skaru  —  czytamy —  m ają  trędowaci pod opieką mi­
sy onarzy schronisko, ale jeszcze bardzo ubogi a i cia­
sne. Mieści się w niem 150 trędow atych; tymczasem, 
jak  donosi ks. Beyrym, wielu, tą  s traszną  chorobą do­
tknięty cu, wypędzonych z własnych rodzin i wiosek, 
ginie z głouu na pustyniach. Ale i schronisko, prócz 
dachu i miarkj ryżu, więcej dąć im nic może, bo ża­
dnych stałych dochodów nie ma. Ks. Beyrym uczy się 
obecnie języka  tamtejszego, aby mógł tych biedaków 
spowiadać lub do chrztu przygotowywać ; zakłada ogród 
z pomocą tych trędowatych, którzy są  w  pierwszym 
s tadyum choroby, bo ci jeszcże pracować mogą. W y­
jeżdżając z Krakowa, zabrał ks. Beyrym  obraz N. Ma­
ryi Panny Częstochowskiej; sani rzeźbi dla niego ram y
1 umieści obraz w ołtarzu kaplicy, znajdującej się przy 
schronisku. Misyonarz, pięlęgnując trędowatych i z a ­
spokajając ich duchowne potrzeuy, sani się wreszcie 
trądem  zarazi i juz cofnąć się ze schroniska me moze. 
Tam umrze, ale stanie na  sąd Bozy pewny i spo­
kojny...

Z m o d y . Pism a poświęcone specyalnie temu 
działowi donoszą o najrozliczniejszyeli inateryalaeh 
modnych, z których robią się kostyum y spacerowe, 
gładkie angielskie. Są Kratkowane w drobną i większą 
kratę, a także i paski. G ładkie  m a te ry a ły  me są wy- 
kluczuue.

Na suknie wizytowe używane są cienkie wemy, 
w rzut jedwabny „pasti llee , greńadiny,  fulary i „sa- 
.tin l ib e r ty " ; zeliry zas w kratki i w pask i ,  repsy, 
piki, diagonale i orgamliny, schowajmy ua su k n ie  le­
tnie, kiedy wełny zaczynają nam ciężyć.

Najmodniejszemi kolorami s ą :  lila, beige jasny ,  
bleu de ciel, popielaty, niebieski,  a n aw e t zielony.

Suknia taka  z kapeluszem słomianym tego sa ­
mego koloru, przybranym rozową i czarną egretą, przed­
stawia się bardzo ładnie i lekko.

W tym roku moda wymyśliła kapelusze aż nadto 
fantazyjne. .Jest w nich co':ś zbyt śmiałego i bijącego 
w oczy Je s t  wszakże sposób zmody lików ania tej wy­
bujałości dobrym gustem.

W ogóle kapelusze są fasonem do noszenia 
i  czoła; roudo z jednej łub obydwóch stron podnie­
sione w górę i podpięte różami z gazy lub kwiatami, 
łia wierzchu gaza, koronka, - .s tążka ,  kwiaty, lub 
pióra s t rus ie ;  a przy każuem tukiem ubraniu nieodzo­
wna eg re ta  z rajskiego ptaka,  ja k  fontanna, t ry ska­
jąc* w  górę.

Słomka kolorowa, niebieska, zielona, ci-rise, U a, 
ponsowu, są  n iateryalem, z którego w yrabia ją  się te 
cacka.

A, p r a w d a ! trzeba pomyśleń o parasolkach. Już 
to „a tout ea s11 nieodzowną je s t  w garderobie prze­
kornej kobiety. Od słońca najlepiej m ieć parasolkę ko­
lorem odpow.ednią do sukni. Ja sn e  parasolki naszyte 
aplikacyu koronkową białą lub czarną, z brzegiem 
iObszyt.\m koronką, bardzo pięknie w yglądają .
11 n ijjsTinn ą i n iimnnwijiiiWsn«iM ałjE «j M M aiam m mb mm*

Telefoniczne i id egn flm e depesze
„ s s o w s ł

Wieaeń, 12 kwietnia. N. llr. TdgUatt w dzi- 
siejszern porannein w ydaniu  zamieszcza telegram ze 
'Lwowa, że ro ze sz ła  się  tn  pogłoska, jakoby marsza­
łek St. lir. Badeni podał się do dymisyi.

fFilia lwowska c. k. Jtsiura korespondencyjnego 
zapewnia, ze pogłoska ta jest zupełme bezpodstawna. 
Przyp. Pu £J.

W ie d e ń , 12 kwietnia. Likwidacya Banku kre­
dytowego została tu stanowczo postanowioną na kon- 
;ferencyi przedstawicieli obu Banków, odbytej przy 
współudziale reprezentantów „Unionbunku“ zaraz po 

jświętach -wielkanocnych. Uczestniczyli w tej konfe­
rencji z głównych akcyonaryuszów między innymi: 
iAnórzej ttr. Potocki i Paweł ks. Sapieha imieniem 

idasnem i Adama ks. Sapiehy, nadto p. Tołloczko.
Obecno konfereneye lwowskie miały tylko uło- 

;żyć ostatecznie szczegóły. Celem zawarcia ostate­
cznego układu desygnowano do Lwowa około dzie­
sięć osób.

Telefonują tu dziś ze Lwowa, że rokowania 
dotyczące Bkwidacyi Banku kredytowego zostały już 
;— mimo oporu z pewnych kół — faktymznie ukoń­
czone i dyrektor Binder ma tylko jeszcze — przed 
ostalecznem podpisaniem aktu likwidacyjnego — 
przejizeć walory Banku kredytowegó, tudzież stan 
jago interesów, która to ostrożność jest zupełnie na­
turalną.

Wiedeń, 12 kwietnia, dak Raichspost dowia­
duje się z autentycznego rzekomo źródła, rząd go­
tów jest pod pewnymi warunkami zatwierdzić Wie­
deński projekt reformy wyborczej i Skłania się natvet 
d j ./cale daleko idących koncesyj, żąda wszakże 
n yL.y innemi, aby burmistrz m. Wiednia nie był, 
jak dotąd, przez Radę gminną wybierany, a potom

i
przez koronę zatwierdzany, lecz żeby go wprzód mia­
nowała korona.

Tak mianowany burmistrz nie byłby przewo­
dniczącym Rady miejskiej, lecz pełniłby iunkeye 
burmistrza starszego, a przewodniczący Rady, jako 
wybierany drugi burmistrz, byiby jemu podwładny.

W ieaeń, 12 kw ietnia .  Sejm d . . lno -ausuyack i 
za ła tw ił  dziś  s z e re g  sp raw  szko lnych  lokalnego z n a ­
czenia.

Liberzec, 12 kwietnia. W b rew  nakazowa W y ­
działu k ra jow ego  tu te j s z a  R a d a  gm in n a  uchw aliła  
zw racać  s t ronom  nie za ła tw ione  podania  czesk ie ,  po­
d a jąc  za powód, że je j  ję zy k ie m  urzędow ym  j e s t  wy­
łączn ie  j ę z y k  niemiecki.

Cieplice, 12 kw ie tn ia .  R e p re z e n ta c y a  t u t e j ­
szego pow ia tu  uenw ali ła  za łożyć  energ iczny  p r o te s t  
p rzeciw  fundowaniu  n iem ieckiego  domu akad em ick ie ­
go p rze z  Kasę oszczędnośc i w P ra d ze ,  — niem nie j 
przeciw  zam ianow aniu  c z te re ch  czeskich ud junktów  
sądowych w powiecie cieplickim.

trrac, 12 kwietnia. Starostwo w Leibnitz za­
żądało od tamtejszego Wydziału powiatowego na 
podstaw,e §. 78 ustawy o reprezenlacyi powiatowej, 
dosłownego protokołu z posiedzenia, na którem uchwa­
lono protest przeciw poborowi rekruta na mocy § .14 
ustaw' zasadniczych.

Budapeszt, 12 kwietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Sejmu, w dalszym ciągu rozprawy bu­
dżetowej, zabrał glos minister skarbu Lulcacs.

Paryż, 12 kwietnia. „Agencya Hawasa“ za­
przecza pogłoskom o dymisyi szefa sztabu general­
nego marynarki, C u v e i v i l l e ’a.

Paryż, 12 kwietnia. Figaro ogłasza początek 
zeznań generała Gons e ,  który opowiada, w jaki 
sposób Śledztwo w sprawie bordereau prowadzone, 
rzuciło podejrzenie na Dreyfusa.

Gonse uie chce zeznać, w jaki sposób tajne 
dossier zostało przedłożone sądowi wojennemu.

W dalszym ciągu opowiada, jak dowiedział się
0 bauaniach Picąuarta, które miały Esterhazego 
obciążyć winą Dreyfusa. O wysłaniu Picąuarta do 
Tunisu wiedział. Picęuart był w posiadaniu tajnego 
dossier przed r. 189G, w którym rozpoczęto wyja­
wianie różnych szczegółów, trzymanych do tego ro­
ku wT tajemnicy.

Szczególny nacisk kiaazie gon. Gonse na to, 
że nie znał stosunku Estcrhazy'cgo, do sztabu ge­
neralnego, ani stosunku pułków. Sandherr do Esler- 
hazy’ego.

Haga, 12 kwietnia. Z wyjątkiem państw trój- 
przymierza, wszystkie inne mocarstwu, a w szcze­
gólności Anglia, Franoya, Stany Zjednoczone i Tur- 
cya poczyniły w odpowiedzi na zaproszenia do u- 
działu w międzynarodowej konferencyi pokojowej 
rozmaite mu cj lub więcej zasadnicze zastrzeżenia.

Rzym, 12 kwietnia. Papież przyjmował dziś 
kardynałów, prałatów i przedstawicieli arystokrucyi 
w małej sali tronowej. Ojciec św. udał się tam pie­
szo, ledwo jednak wszedł na salę^ opuściły go siły
1 osłabiony padł na fotel, tak że kardynał O r e g l i a  
po dłuższej chwili dopiero, mógł odczytać mowę po­
witalną. Papież w każdym ruchu, zdradza ogromno 
osłabienie, tylko oczy jego spoglądają bystro, jak 
dawnioj.

Ateny, l2 kwietnia. Izba uznała ważność wy­
boru prezydenta ministrów', pomimo wmiosku komisyi
0 unieważnienie.

Sfery informowane zapewniają, że formalne 
przesilenie ma nastąpić dzisiaj'.

W aszyngton, 12 kwietnia. Prezydent Mac 
Kinley wymienił dziś w „Białym domu“ ratyiikacyę 
hiszpańsko-amerykańskiego traktatu pokojowego 
z francuskim ambasadorem, Cambon’em.

W ie d e ń ,  12 kwietnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 
z południa notowano: Warki niemieckie 59-05, Renta majowa
100'80, Węgierska renta koronowa 97-30, Akcye kredytowe 
357-75, Kredytowe węgierskie 3S3‘V2j Bank anglo-austryacki 
153-25, Dniaubank 303-25, Bankyerein 2i3S'50, Laende-Lank 
239-—, Kolej pań. 3G2Vs, Lombardy „62-25, Elbenthal 260'—, 
Tow-arzystwo akcyjne broni 223’—, Akcye tytoniowe —-—, 
Alpiny 241 -90, Rimj. Muranya 310”—, Prager Eisen 1288"—,
1 osy tureckie 60-40, Ruble 127'8/s, 20-frfcnkbw — —, Boden- 
Credit —-—, Tramwaye —’—■

Tendencya silna.
I te r iin , 12 kwietnia. O godzinie 12 min. 5 notowano 

Kredyty 223.25, Disconto Commandit la2-50.
Tendencya silna.
W i e d e ń ,  12 kwietnia. (Gie.da zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 8’26 do 8"28, psze­

nica na wiosnę 9'03 do 9-05, pszen.ca na maj czerwiec 8'74 do
8-75, żyto na wiosnę 7’73 do 7‘7S, na maj czerwiec 7.45 do 
7‘47. owies na wiosnę 6'09 do 6 'lL  na n u , czerwiec 6‘11 do 
a-13, kukurydza na maj czerwiec 4 (3 do 4-77, rzepak na 
sierpień, w-rzesień 11-90— 12-—, Mej 32-— do 33-—.

Tendencya silna.
Pochmurno.
I S u d a p e s z t ,  12 kwietnia. Pszenica na październik 3-20 

do 8"21, pszen!ca na maj 8‘78 do 3'79, pszenica na kwiecień
9-07 do 9-09, żyto na ltwiec. 7-33 do 7-34, na październik 6.47 
f> 43, kukurydza na maj 4’46 do 4-47, owies na kwiecień 
5-73 do f«-7C, rzepak na sierpień H '7 5 — 11S5.

Popyt na pszenicę dobre.

Kroniczka z ostatniej chwili.
W  sprawia fuzyl Ranku kredytowego

z gal. Bankiem dla handlu i przemysłu układy trwają 
dalej. Sprawa uie zostanie jeszcze, jak nas poinformo­
wano, dzisiaj załatwioną. Konfereneye odbywają się

w dalszym ciągu już przy współudziale dyrek tora  g a ­
licyjskiego Banku dla handlu i przemysłu, dra W Bm- 
dera.

Zawisł w powietrzu na znacznej wysokości, 
dziś rano okoio godziny 9 robotnik przy układaniu 
d rn tow  telegraficznych przy ul. A kadem ickie j .  Koesciie 
stał ua  drabinie, k tóra  uagle załamała się pod mm. 
Znalazł jeszcze ua  tyle przytomności, że uchwycił się 
zwisającego drutu i tym trzym ał się wysiłkiem sil 
dopóty, dopóki nie podano mu nowej drabiny. Niebez 
pieczeństwo było groźne, dzięki j e d n a k  swej przyto­
mności i wytrzymałości Koesehe ocalił sobie życie.

W iamo zeszłorocznych zaburzeń głodo­
wych ukazało się dziś ponownie we Lwowie.

Około godzinie 9 runo tium robotników, złożony 
z mężczyzn i kobiet zebrał się przea  główną bram ą 
ra tusza  i domagał się głośno pracy i ckleba. Chciano 
w iarguąó do wnętrza  —  wstrzymali ich je d n ak  s tra ­
żacy, oraz przybyła na  miejsce polieya.

Do środka dostało się jednak  kilka osób, i te u- 
daly się do prezydenta.

' P rezydent dr. Małachowski oświadczył zebranym, 
żeby po robotę zgłosili się do urzędu budowniczego.

Z przed ra tusza  udała się cala gromada n a  plac 
Strzelecki. Podążyła za nimi polieya, ażeby nie dopu­
szczać do gorszących zabuizeń i ekscesów.

Do zgromadzonych przemówił jeden  z robotników, 
poczem wszyscy udali się do pasażu H ausm ana dla od- 
byc.a zgromadzenia w sa li Domu robotniczego.

Ponieważ zgromadzenie nie było zanowieazianem 
w policyi —  przeto sali robotnikom nie odstąpiono, 
wobec czego ci poczęli się wkrótce rozchodzić.

Po placu S trze lec t im  i Rynku długo jeszcze snu­
ły się gromadki robotników, polieya jednak  bez czyn­
nego ingerowania zwracała  n a  nich pilną uwagę.

Gromadka, złożona z kilku, raz  jeszcze w targnęła 
do ra tusza  i chciała się widzieć z prezydentem miasta, 
ten  jednak, m ając w tej chwili ważne posiedzenie, nie 
przyjął na  razie zebrarych.

Cały dzisiejszy a tak  ułożonym został jeszcze wczo 
raj przez przewodniczącego s towarzyszenia „P raca 
p. Szymańskiego.

Wczoraj zgłosiło się do niego kilku robotników 
z prośbą o robotę, jem u  zaś zdawało się, że najwła­
ściwszym sposobem załatwienia ich żądania, będzie u- 
rządzenie gremialnej procesyi do ratusza, n a  wzór ze­
szłorocznych, postawił też podobną propozycyę, ja k  wi­
dzieliśmy, co do joty przyjętą.

Szymański konferował n a  ten tem at z niektórymi 
członkami partyi sooyałuo-demokratyczuej, oświadczono 
mu jednak  wprost, że w sprawie tej „p a r ty a “ an g a ­
żować się nie myśli,  a to, po pierwsze dlatego, że do­
m agający  się pracy robotnicy uie należą do „p a r ty i“, 
powtóre zaś dla tego, że stosunki tegoroczne nie od­
powiadają zeszłorocznym i kto chce znaleść robotę, to 
ją  znajdzie.

W tym więc wypadku, gorący apostoł rozruchów 
p. Szymański —  został w raz  z grom adą robotników 
izolowanym, sądzimy jednak , że m agistrat,  bez wzglę­
du na historyę rzeczy-, uczyni dla robotników to, co 
będzie możliwem i wTynnjdzie dla potrzebujących zaję­
cie, zwłaszcza, że sezon wiosenny budowlany zupełnie 
do tego się nadaje.

(Telefoniczne i idegrafieme depesze „Sloieci Polskiego1-)
.Kraków, 12 k w ie tn ia . Jó z e f  Z a k  r o c k i ,  

k tó ry  dopuścił się , —  jak  swTego  czasu  doniesiono  —  
k ra d z ie ż y  ap a ra tó w  w  k ośc ie le  w  P odgórzu , sk a z a n y  
zo s ta ł w e rd y k tem  sęd z ió w  p rzy s ięg ły ch  na  7 ła t  c ię ­
żk iego  w ięz ien ia  z jed n o razo w em  po stem  i tw a rd e m  
łożem  co m iesiąc .

'/fjsa l i  sąc iow ef.
S t a n i i s ła w ó w , 11 kwietnia.

(Kilka rozpraw karnych).
Ostatni tydzMi obfitował w rozprawmy karne, 

przeróżnego gatunku. Pomiędzy innemi zasądzono tu 
niejakiego Eliasza Zabiera, kupca tutejszego na karę 
3 tygodniowego aresztu za lekkomyślną krydę. Pa­
sywa tego przemyślnego przemysłowca wynosi1} 
30-000 zł. W każdym razie -może sobie posiedzieć 
p. Zahler. Zahlt sich aus.

Druga rozprawa odbyła się przed kratkami tu­
tejszego sądu obwodowego przeciwko niejakiemu 
Weidierowi, który do jednego z funkeyonaryuszy po­
wiatowej Kasy chorych, znanej z niejednokrotnych 
w dziennikach korespondencyj, jakoteż interpelaeyj 
w Radzie państwa, zawołał: „Wasze złodziejstwa
muszą się raz skończyć". Sąd powiatowy skazał za 
tę enuncyacyę Weidlera na karą lo  zł., um dopu­
ściwszy ofiarowanego przez pozwanego dowodu 
prawdy, obwodowy zaś, jako apelacyjny, zniósł ten 
wyrok i polecił przeprowadzić nową rozprawę, pr/y 
której zarząd Kasy chorych znajdzie najlepszą spo­
sobność oczyszczenia się z zarzucanych mu Jmepra- 
widłowości“.

Najbardziej zajmującą jednak była niewątpliwie 
rozprawa apelacyjna niejakiego Wolfa Blaua, goli- 
brody z Nadworny, którego sąd tamtejszy skazał na 
areszt 2 miesięczny za rzekomą obrazę starosty nu- 
dwormańskiego, p. Bułeckiego.

Od wyroku tego skazany apelował i przy roz-

Obszerną broszurę I .  i  m .  s e z o n i e  o  » 0 °/« t a m e j .  LeR̂ze ordynu jący
o Truskuwcu wy- ^  leczy  s ię z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, podaarę, Radca dr. Piech.
;svła na żądanie Za- B B B  o t y ło ś ć ,  choroby nerkowe i pęcherza, astmę, ischias, cho- Dr. Pelczar.

ńzacL t roby kobiece, choroby sercowe i żołądkowe. Dr. Krzyżanowski
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szczogO tów ,prawie, obfitującej w wiele drastycznych 
wykazał Figaro nadworniański zupełną swoją nie­
winność, i przy pomocy zastępcy swojego prawnego, 
adwokata, dra Lorscha, przeprowadził dowód prawdy, 
na podstawie którego uwolnił trybunał Blaua od od­
powiedzialności, skazują* równocześnie p. starostę 
Eaieckiego na zwrot Kosztów postępowania karnego.

Rozprawie przewodniczył radca sądu krajowego 
p. Serafinski, oskarżenie zaś wnosił prokurator p. 
Kilian.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 12 b

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
,20-frankówka

K u rs  lw o w s k i;
płacą: 127 -

,  68-50
a .  B trbO

żądają:

m .

128-12
58-80

9.C0

(Banit rolniczy we Lirowie).
Lwów dnia 12 kwietn a.J
Dziś lutujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8'80 do y —. Pszenica na tennina

 do —■—. Zyto gotowe 6‘75 do 7"— . Żyto na. tennina
—"— do — —. Owies obroczny stary G‘25 do 0"5C Owies nowy 
— do —"—. Jęczmień pastewny 5-50 do 0"—, Jęczmitń 

'browarny 6'50 do 7‘50. Rzepak 1C’50 do 11-—. Lnianka 
— "— Jo —u—. Grocli pastewny 5"70 do G"— Groch 
p o  gotowania 6'50 do 8-— Wyka 5’— do 5'50 lob ik  5' — 
do 5"50. Ureczka 7"50 do 8"ri0. Kukurydza stara 5"25 do 5 35 
Kukur. nowa lub na te rm .—‘— do —‘— . Chmiel za 50 kilo —•— 
do —’—. Koniczyna czerwona 45"— do 55"— Koniczyna biała 

,30"— do 50'—. Koniczyna szwedzka ÓU"— do 55‘— Tymotka 
: 17*— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 15"— do 15"2ó, na termina 
ie-— do 16-25.

Usposobienie zniżkowe irwa dalej — zbyt tylko po z re ­
dukowanych cenach możliwy.

S p ra w u z d a n ie  ta r g o w e  ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

Targ  lwowski, 12. kw ietnia 1899 :
Za woły przeciętnej żywej wagi 4 0 0 — 000 kgr. 

płacono po 2 5 — 31 ct. Za krowy przeciętnej żywej 
wagi 350— 500 kgr. płacono po 2 1 — 25 ct. Za b u h a je  
przeciętnej żywej wagi 4 0 0 — 600 kgr. płacono po 
22— 28 ct. Ceny m ięsa  w rzeźni, ty lne od 4 0 — 46, 

•przeonie 47— 57 za Kgr.
Z powodu, że post minął, a stosownie do potrzeby 

mało było wołów, ceny znacznie się podwyższyły.
Widoki bardzo dobre.

W iadom ości giełdowe.
W iedeń, 11 kwietnia.

Obroty rozpoczęły się w znacznie słabszem uspo- 
sobieniu, n a  co w pierwszym rzędzie wpłynęły osła­
bione notowania giełd zagranicznych, szczególnie giełdy 
b e r l iń sk ie j , na  której wszystkie efekty, głównie zaś 
górnicze, znaczniejszego spadku dozuały.

Tutejsza spekulacya, idąc prawie zawsze za przy­
kładem  zagranicy, rzuciła się do realizowania swych 
zobowiązań, a wywołane w  skutek  tego zbyt . c z n e  
sprzedaże, szczególnie ze strony w iedeńskich kantorów, 
musiały chwilowo sprowadzi.! dotkliwe obniżenie k u r ­
sów. Najbardziej ucierpiały m ontany, dla których zn a ­
leźli się kupujący dopiero po znacznie obniżonych k u r­
sach ; jeszcze silniej uwydatnił się spadek  w  tram - 
wayach, które chwilowo obniżyły się poniżej 500.

W efektach bankowych i kolejowych była zniżka 
wprawdzie także ogólną ale bardziej um iarkow aną, 
gdyż odbiorców było dość przy  każdorazowem  obniże­
niu kursu. Później poprawiło się położenie, skoro tylko

kulacyn 
nic 
zniżkę.

takiego
uspokoiła się przekonaniem, że ostatecznie 

me zuszio, coby usasadniało silniejszą

Z B y .-ek cy i p eest i te legrafów . Stoso­
wnie do resk ryp tu  m inisterstwa handlu z 3. lutego 
r. b. 1, 61 .635  ex 1898 zaleca 3.ę nadawcom pakie­
tów pocztowych (frachtów) by zechcieli odpis zew nę­
trznego napisu (adresu) pakietów w kładać do wnętiza 
tychże.

Zuarza się Dowiem, ze z powodu s ta rc ia  napisu 
lub zupełnego zniszczenia albo odpadnięcia dresu, prze­
syłek tego rodzaju sta je  się doręczenie niemożliwo 
lub doznaje opóźnienia.

K as oszcatjdnośoi w  calem  cesarstw ie  
rosyjsk iem  było w  dniu 1-ym s tycznia 1899 roku 
4 ,530, kapitał zas ich przedstawiał się w poważnej 
sumie 593 ,0 6 6 ,0 0 0  rbl.

Redaktor naczelny: 
'1 ' m i e u s z  l k o m u n o w i c z .
Wydawca i odpowiedzialny7 redaktor: 
S t n j i i s l a w  K o s s o w s k i .

Teatr hr. Skarbka.
W środę dnia 12-go kwietnia 1899 r.

po raz pierwszy:

Podęirzhw y m ałżonek
(VILLA Ga BY)

komedya w 3 aktach Gandillota, tłumaczył M.
O S O B Y :

Paweł Bachelier, glełdzista 
Gabryela, jego żona 
Ernest de Miran, kapitalista 
Rouvillop, przyjaciel Balchelier’a 
Morin, właściciel kamienicy 
Pani Morin, jego żona 
Iwonna, ich córka 
Edgar, student 
Gomery, malarz 
Formoza, jego żonr 
Klementyna, pokojówka 
Józef, służący

Rzecz dziej- się za naszych czasów.
Pierwszy i drugi akt w Ctrettaf w kąpielach morskich, 

w Paryżu u pp. Morin.
Początek o godzinie w pól do 8, koniec o 10 wieczorem.

Sachorowski.

p. Woleński 
pnl Kwiecińska 
p. W nslrowski 
p. Kwiatkiewicz 
p. Jaworski 
pni Cichocka 
pna  Jankow ska 
p, W alewski 
p. Feldman 
pni Gostyńska 
pni Modzelewska 
p Bielecki

akt trzeci

Hotel „Imperial"

nads ta ły  zbyt forsowne polecenia na sp rz e d a ż , a spe- ______________

- j - ł  k . !

ul. Trzeciego Maju k 3. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Przyjechali (lnic 13. kwietna.
M. hr. S ta rzew sk a  z  có rk ą  z  K ra-iow a. —  K. h r. O ża­

row sk i z ^ zec l,. —  W . hr. R aciborow ski z B e res teczk a . —  W  
h r . R udzki z  R ad z iw iłło w a .— II. b r. C hristian! z  Dem bicy. — J. 
T o lło czk o , dr. W . B inder, C W iśn io w sk i i dr. M. Ichheiser
z Krakowa. — Dyr. A. Weishut i dr. R. Heller z Wiednia. — 
F. Kamocki z Kijowa. — A, Zawadzki z Białobożnicy. — L 
Horodyski z Kolędzian. -  K. Ungar z Wiednia. — S. Kowalski 
z Birczy. — Dr. J. Laskowski z Krakowa. — J. Marszalkowicz 
z Stroń.

H o t e l  f r a n c u s k i .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

P rzy jechali dnia 12. kwietna.
Emilia Baza‘1 z Czortkowa. — WłaJ. Niwicki z Bortnik.— 

K. Puchalski z Bobrki. — Dr. Szawlowski z Krakowa. — Keli- 
cya Sozańska z Szwejkowi. — P. Kotarski z Oleszycz. — P. 
\Vinnickie i 1’ Muter1;) z U jrad. — J Reinhardt z Paryża. — 
T Linhard, J. Bernlochner, A. Just, I. Zeisler, F. Molits z Wie­
dnia. — J- Wimmei z Monachium. — J. Richter z Saksonii. — 
Artur Goldner z Bordeaux. — Ks. Sokalski, ks. Smoliński z Ja- 
zlowca. — B. Lchwager z Podwoloczysk. — A. Launer z Dre­
zna. — Rutkowski z Podola ros.

Apteka pod „Gwiazdą"

PIOTRA iKOLASCKA we Lwowie
poleca:

W in a  le c z n ic z e  d r . K a ro la  M ikola& cna,
1434

 _____________ odznaczone naj zaszczyt­
nie* *zemT świadectwami znakomitych powag lekarskich w kraju

SU i za granicą. , , , .
g  W o d y  g a z e w t. le c z n ic z e , przewyzszaja.ee w skuteczności rodzime

wody mineralne. .
P  Środki 'ip ecy fin u e  i un iw ersalne krajowe i zagraniczne.

#  P rzyrząd y  c h i r u r g iczn e: francuskie, angielskie i niemieckie, pierw- 
szej jakości.

CRAB APPLE BLUSSOMb
je s t ulubioną perfum ą eleganckiego św iata.

L a v e n « I e r  N a l '  s
n a jlep sza  w o ń  poJtojowa.

T H E  C R O W N  P E R F U M E R Y  CO
LOIO>OX. 1358

Crown Violet, Wbite Rose, Ambrę PeaJ,
PEspajfi. A.-chidia, Crab Apple Blossoms,

Chypre, Yioletti Ambree, Reseda, 
iro aab jc ia  we w szystk ich  składach perlnm eryi i  di-o^nci iat h. 

N ow ość „ B o q u e t  V e r s a i l l e s “ Souvenir ds M arie A utoinette.

Perfumy: £

®XEHRLrSaitS

jcDemiiy Kbtyica tylko ela kapka M ot® E . HLeukaus jo n .,  wien I. FuiirtcBtiasse Nr. 10.

E l. J o n a s z
D o r a  b a d k o w y  i  k a n t o r  w y m . a n y

L w ów , ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzeuaie wszelkie papiery wartościowo 1 munetj 

p o  n a j k o r z y s tn ie j s z y c h  c e n a c h .
P U O R I f S Y

d o  -wiszy-stkc: wJa. c i^ g -n ie n .
f B E K P I ł l C Z E H I E  LO & Ó W

od straty przez wylosowanie al pari.
W yplata zapadłych Kuponów i wylosowanych elektów.

Przekazy na wszystkie znarzniejsze miasta zagraniczne.
U skutecznia rew izyę losów i innych papierów  w arto­

ściow ych losow aniu podlegających bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów  kuponowych za zw rotem  kosztów , k tóre sam  
ponosi.

Zlecenia z prow incyi w ykonuje ja k  najrych lej, niepo- 
liczając żadnej zgoła prowizyi.

ARBŁNZ A szwajcarskie
b r z y t w y
z wymieii- 
nem i k lin ­
gam i, są 
wsiawiuiie w całym św ie c e  
sw ą dobrocią, doskonałością 
i pew nością. l)o  nabycia pod 
zupełną gw aran yą fabrykanta, 
w w szystkich składach Austro- 
W ęgier. Należy uw ażać na 
m arkę A ltO E N iZ , Jtm gne, 

( L a n s a n n e ) .  2424
Brzytw y Arberiz’a

po cenach labr-cznycli sprzedaje
Pielecki i Ska Lwów,

magazyn broni i rowerów.

H erbaty ż  m ego s  Kładu 
reklam  nie potrzebują, 
I ) .  I w a n o w s k i ,  Lwów  

T rybuna lska  1.

Jako pewną i korzystną lokacyą kapitałów
polecam y

IV2%  i 4%  Listy zastawne Banku krajów.
4%  Obligacye propinacyjne.
4°/o Pożyczka krajowa.
4%  Obligacye kuiejowe lłankn kraj"owego.
4%  i 4 ‘/2 ° / o Banku hipotecznego.

S  y k a ł  i  L i i ie n
Dom bankowy i Kantor wym iany we Lwowie.

Zlecenia z prowincyi za ła tw iam y odwrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „IVA D E S Ł A N E u nie pochodzi od redakcyi, 

która też ~a nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

K a m c e i a r y a  a d w o k a c k a

Dr. Władysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, I. p.

Dr. Marek Gottlieb
o t w o r z y ł  k a r c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  

w  Żurawnie.

M a r y a  M a r g u i ie s  
D r.  H e n r y k  R s c h le r ,  a d w o k a t

T a r n ó w .  “ RzdSZÓ W .
Z a i  ę c z s n i .

S C H I C H T ł  M f O U
są najlepsze.

Do r.ahyiia w lepszych handlach tej oranży.

J E K Z Y  SC H IC H T , Aussiy a. d. Elbo
fabryki mydła, świec, gliceryny, stearyny, oliwy 

z pestek palmowych i wody szklannej. 
Najw iększa fabryka w tym  rodzaju 

|  na kontynencie europejskim.

! ! B A Ł Ł A B A \ O W K A !!
sta ra , czysta, ży tn ia  w ódka bez cukru I oez anyżu 
w zupemoścl zastępuje Cognac francuski — na pro- 

w incyę 2 flaszki 5U poleca handel

KAROLA bAŁŁABANA
w e  L w o w i e .

O r z e c z e n ie  W P  B r  R a d z is z e w s k ie g o ,
Doktora i Prof. -hem  i i w U niw ersytecie lwowskim, 

brzm i następująco:
Na podstawie dochodzeń i badań chemicznych, 

poświadczam niniejszem , iż wódka „ « a Ł » a b a n ó w  - 
k a “ je s t  w ystalą i oczyszczoną iytniów-ką, wolną 
od niedogonu (fuzlu) i tym  podobnych przym ieszek. 
W skutek tego orzekam , iż je s t  ona czystym  zdio- 
wym i hygienieznym  napojem  gorącym  (spirytttau- 
wyju), k tó ry  na nstrój ludzki działa tak  samo jak  
prawdziwy Logi ac,

Lwów, unia 10 maron 1892.
Dr. Br. Radziszewski »i p.

321 Prof- chemii w U niw ersytecie lwow.

J

I  prowincyonalnym miewle Galicji .
z wyż 4 0 . 0 0 0  m ieszkańców  poszukuje się Bardzo zdolnego 
kierow nika, k tó ry  rów nocznśnie je s t bucnaitei-em do intiu-
tnegu k o r z e n n e g o  h a n d l u  d e l i k a t e s ó w  > v»In: lub

5pó’nika z 15 do 20 tysięcy zł.
Bliższą wiadomość udziela fłrnm

1310 M ich ał F isch er  w e  L w ow ie.
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Posłuchania
Od u ud z- U .  do t. iiopo ł. w e  ń i o d y  i  n i e d z i e l e  

5 ranne:*! tok j o  O d  ęo ilz . 1 1. do  l . p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
‘ i o d a  i o l e  n p re zyd e n ta  k ra j. dyv. s itar. K o ry to w -  
fcw.it-go. —  Od go d z .  11. do 1. j iopo łi.dn iu  c o d z i e n n i e  
9  ii 5* re lit  o ra  poczt i te le g ra fó w  H e fe ro w iczn . —  O d  godz. 
U .  d o  p rzedpot. c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  k o le i pań ­
stw ow ych * - Od go d z. 12- dn 1 . p o p o Ł  c o d z i e n n i e  
« w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p re z y d y u m  w y ż ­
s z e g o  są d u  k ra jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  dla 
u rzę d n ik ó w  *  p r o w n c y i  za  p o p ^ e d n ie m  z g ło s z e n ie m  eię. 
O d  go d z .  1. d o  2. popo ł. c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m ar- 
frznłka, l  w y j ą t k i e m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w idzen ia  we Lwow ie:
H « >4 < ‘i o l y  : K a te d ra  m e tro p o l ita ln a  tac. (o łtarz, przed 

k tó ry in  dnu K a z im ie r z  r. lfiOG z ło ż y ł  ś lu h y  w iekopom n e). 
K o ś c ió ł  0 0 .  D o m in ik a n ó w ,  na  w z ó r  k o śc io ła  §w . P io t ra  
W R z ym ie .  K o ś c ió ł  00. H e m a rd y n ó w  (szczą tk i z w ło k  
)ił. .lana  i  D u k l i,  a p rze d  k o ś c io łe m  na  p la c y k u  o b e lis k  
». p o sa g ie m  św ię tego ,  w z n ie s io n y  n a  p am ią tkę  u ch ro n ie n ia  
jnsiusta od  Ta ta rów ). —  K o ś c ió ł  P. M a ry i  Ś n ie żn e j,  jeden  
ze  s ta r sz y c h  w m ie ś c ie .  —  K o ś c ió ł  0 0 .  Je z u itó w  (św . P io tra  
j  p .iw ła) i inne . —  K a te d ra  g r .  kat. św . J e rz e g o  w k sa ta łc ie  
(krzyża, z ro tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  je s t  je d n ą  z ozdób  L w o w a . —  
jC c rk iew  w o ło s k a  c z y l i  s ta u ro p ig ia ln a ,  w nę trze  w  sty lu  
‘su z H iit yń sk u u .  —  K a ie d ra  a r c y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
i  v D n u !a ń sk ie j ) ,  o b o k  c iu e iiin ra  i  k o lu m n a  z p o sąg ie m  
f w . K rz y s z to fa .  —  N .  b. W w y s t k ie  k o ś c io ły ,  o tw arte  t y lk o

KnakoinUBze gm acliy  w m ie śc ie : m Dach je 
m o w y ,  łn ż  p r z y  o g ro d z ie  m ie j s k im  (sa la  se jm o w a  pe łna  
r ze źb /  w  sa lt W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  ,11111.%“ M ate jk i).  —  
R a tu sz , n a  K y u k u ,  da loj g m a c h  P o l ite c h n ik i,  u o w y  gm a ch  
sa d o w y  p r z y  ul- B a to re go ,  N a m ie s tn ic tw o ,  Z a k ła d  O s s o ­
liń sk ic h ,  D o m  in w a lid ó w  p r z y  u l. K le p a ro w sk ie j ,  P a ła c  
a rc y b is k u p i,  U n iw e rsy te t,  D iiu n .  F r a n c is z k a  Jó ze fa ,  K a s a  
o sz c z ę d n o śc i.  —  W a rte  zw ie d ze n ia  z a k ła d y  t yp o g ra f ic zn e  
. S t a w a  p o ls k ie g o * ,  c o  n ie d z ie lę  od  go d z .  10. do 12. za 
• g ło sze n ie m  s ię  d o  A rt ra in ist ra c yŁ

O g r o d y  *  p a r J i i : P a rk  im  W y s o k im  Z a n ik u  z k o p ­
cem  , i !n ii  L u b e lsk ie j * ,  u sy p a n y m  n a  p am ią tkę  30t)-tne] 
r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  H ejm n. —  P a rk  B t r y j s k i  c z y l i  K i ­
liń sk iego . —  O g ró d  m ie j sk i  (P o je z u ic k i)  w ś ro d k u  m iasta . —  
W a fy  R etm ańskie w z d łu ż  olicy K a r o la  L u d w ik a .  —  W a ły  
D u b e n ia to r s k ie  p rze d  N a m ie stn ic tw e m .

W y s t a w y  i  m u z e a .
-  K l e n s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  przem y- 

M n  k r » J o w « g o  o tw arta  c o d z ie n n ie  w  d om u  n ie g d y ś  
B ie s ia d  eck i eh (p rz y  p la cu  H a lic k im ).  W s tę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k ,  c zw a r te k  i p ią te k . W  in n e  d n ie  10  et.

—  N i e n s t a j ą c a  w y s t a w a  z je d n o cz o n e go  T o w a ­
r z y s tw a  p r z y ja c ió ł sz t u k  p ię k n y c h ,  p rz y  p lacu  św . D n cb n  
. 10, D  p ię tro , o tw a rta  od g o d z in y  10. ra n o  do  godz. 5. 
popo ł--- Mnzenni p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otw arte
c o d z ie n n ie  (z w y ją t k ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  od  ‘J. r iu io  do  3. 
popoł- (w n ie d z ie lę  1 św ię ta  od  g o d z in y  i y  do  1).

— Z ak ład  narodow y iin . O ssolińskich* Bi* 
b lio te ka  o tw a rta  od  g o d z in y  9. do 2. z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l 
i św ią t  u ro c z y s ty c h .  G ab ine t  m o ne t i iue da li p o lsk ic k

o tw a rty  n ad to  w e w to rk i i  p ią tk i tak że  od  g o d z in y  3 do 
5  popol.

Iłliizeniii im ien ia  O zieilnszycltlcli we Lwo­
wie, ulica Teatralna J. IB.

T a r y f a t i a k r ó w  i  d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. - jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dwotYBC główny, 2 konna 60 ct. —  1 konna 45 ct. — 7.a 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
i> konna ńli c*. — 1 konna 3;> ct., na Wysoki Garnek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. i konna 35 ct. - W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o ID ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Ku»*s fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
Ewykly 4*5 ct., na dworzec ł zł., do rogatek Kii ct., na 
Wysoki Zamek i na cm en tarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _ _________

liozkład pociągów dla m iasta Lwowa,
w edle  cza su  ś r o d k o w o -e u r o p e j s k ia g o  p ó ź n ie js ze g o  n 3(3 m.

0d czasu lwowskiego, ważny od l października lb9S.
h o  L w o w a  przychód zą :

'/ Krakowa posp. 5*IO rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poL, osobowy 6-10 wiecz., posp. b'45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

7, Podmtotoczysk (na Podzamcąń) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2'15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9 39 wieczór.'i, (!««ni i o wiec osob. 0*45 rano, osob. 1U Jo rano, 
posp. I'50 w poludn., osobowy 0*40 popot., posp. 9*45 
wieczór.

Z e  B i  t y j a  osob. ó-;> rano , osob. I *4*3 o so b . w  p o i  
10*30 w n ocy , o^ob. 12* 15 w nocy.

7, B o  k a ł  a  o so b o w y  * óó tau o ,  o so b .  5*55 p o p o łu ­
d n iu  (ostatni i -  'ta izen). .

Z  T a r n o p o l u  i B  o d ó w  (na  Podzam cze ) o so b ow y, ' 
7 *5 ’: rano .

7  J a r o s ł a w i a  o so b . 10*45 p rze dp o ł.

7. J a n o w a  o s o b . 7 * 4 0 ran ,  osob. 1*01 w p o i.

Z e  L w o w a  odchodzą:
D o  K r a k o w a  o^ub. 4-10 ran o , posp . S -35  rano , o so b ,
rano, posp. 2  f>0 w p o łu d n ie ,  o so b . 6*40 popo ł., posp , 

1 0 *40  w ieczó r.

D o  P o d w o ł o c z y n k  (z P od zam cza ) posp . 6*15 rano , 
o so b .  9*53 ran o , po^p. 2 *0 8  popo ł., e sob . 11*27 w iec zó r.

D o  C z e r n i  o  w i o e posp . 6 * 0 5  ran o , o sob . 10 *55p rze d  
p o łu d n ie m , posp . 2 *4 0  popo ł., o so b . 6*30 po  połud., o so b  
10*Uf> w ie c zó r.

P n  B t r y j a  o so b . 5 *2 0  ran o , o so b .  9 '1 5  p rzed  poł.« 
o so b . 3  00  po  p o łud . o so b .  7 *0 0  w ieczó r.

D o  y o k a l a  o sob . 9*55 p rzed  pot., o sob . 7 ' i 5  w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i do  B e łżc a ).

P o  T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o sob . 7 *1 0  w ieczó r.

D o  J a r o s ł a w i a  o sob. 4 *55  popo ł.

D o  J a n o w a  o so b . 8*45 ran o , o sob. 7*44 w ieczó r.

- m -

-  '

j i t  zapytan i ." ,
o d p o w i a d a  A dm iin i-  

( r a c j a  t y l i .  o  p o _ o tr z > -  
lan i i i  5  c t .  m a r l i ! .

Drobne ogłoszenia.
| liupno i sp ria iiaż. |

« X  u | i n  pólkryty powóz ma- 
*  »  j-i zażyty. — Zgłosz.mi~ 

przyjm uje Adsn. „Słowa* A

w a r z a d  dobr Leszozanee, 
p. Buczacz, m» <h> sprze­

dania :oO ctn. m. kartofli An­
dersenów zupeiuio zdrowieli 
po er nie 11$. *oco stac. kolej. 
Buczacz. - * __

Skład Płócien Korczyhskicli
we Lwowie, Halicka 16.

poleca wyrobi bawełniane 
uraz plóoienka kolorowe.

» r n »  K a w a  Va kilo 75 
"et., „Syryusz* ul. 3 Maja 

1. 2, Lwów.

W » b o .

1288

W ® ~ ie IK a  s z a f a ,  stoły. fóż- 
v v  t a ,  oD razy , zegar, eno- 

dniki, lustro Jo sprzedania. Ul. 
Kalecza 9, drzw i 2. Oglądać 
jnożna poutiędzy 4—6 godziną. 
: 1425

F a j e t o a  je s t do sprzedania 
pólkryty, oraz w szelkie 

odnowionia przyjm uje praco­
w nia powozów ul Pańska 12 
H enryka Cbanera. 141*5

fur Industrie-Bah- 
nen, 17 k. per our- 

,1’ent M eter schw er, im heiuitz- 
.en  Zustanae sehr billig ahzu- 
geben. ufferto nn ter „J V 

an die Ks.pedition! 1421

SoSiienen

J u r t  f f le z e  g runt kolo staoyi 
kolejow ej, obszaru 1 m°fe> 

200 sążm  do sprzedania W ,a- 
uorność w Adm „Słowa Pol." 
■T. M. 1313

p a r c e l a  b u d o w l a n a  przy 
r  ui. św. Jack a  (boczna J.*-.- 
ilonowska) 15 metrów frontu 
>5 długości w bardzo pięknym  
jolożeniu, m iędzy dwoma no- 
vo w ybudow anym i domami 
anio lo sprzedania, \viado- 
nośó u Schleifura, Serbska 5.

1350

W i i i a w  l a K o p a n e n i ,
położona v/ lesie na 

„Cliramcówkacb* w zaciszu, 
o t; pokojach, kuchni, spiżarni, 
z dw iem a w erandam i i bal ku­

mem (trzy pokojo w larterze, 
a  trzy  na piętrze) z piecami 
kaflowymi i urządzeniem  we- 
w nętrznem  (umeblowaniem) ze 
sta jn ią  na 4 konie i wozownią 
w osobnym budynku, który  
niożo być na dom m ieszkalny 
przerobiony, z gruntem  czyli 
lasem  około 800 m etr kwadr, 
obejm ującym  ogrodzonym za­
raz do sprzedania. — Bliższej 
wiadomości adzieli w łaściciel 
Karol F r a n  z we Lwowie, ul. 
'1’rzeciego Maja 1. 7, I piętro. 
Pośrednictw o w ykluczone. 1371

S J g o a l n o a ć  sk ładająca się 
i 2 m urow anego domu m ie­
szkalnego, z 2 stodół, z 2 sta- 
jjeii, 'L 41;S m orgam i pola w je- 
•Juyin l.aw aikn, oprócz tego 
'usubno 5 morgow je s t do sprze­
daniu w S .v g t u 'w c e  r  l a i e j  
pow i.wów. — Adres: «m on i 
Uńgar w Syeniów ce małej.

14S1

i e c z a i - n i a  w śródm ieściu 
“  ilo sprzedani'1.. Adres poda 

biuro dzienników Plohna.
1340

W l t a i n i e n i c y  pod „ęia- 
tk ą  Boską" Grodzickich 

1. .'1, zaraz no w ynajęcia  B fron­
towe lokale sklepowe z maga- 
zyimini i oszklonym  porialem 
wystawowym. 13-55

p o m i e s z k a n i a  ul. Matejki 
*• 8, I. piętro 0 pokoi przed- 

Pokój, kuclinla, sp iżarka etc. 
i 4 pokoi, przedpokój i kiu-Łuiia 
i-te. zaraz do w ynajęcia. (1384

s pokoje, kuchnia I. p., 0d 
1 muja, K oralnicka 8 . ^  

1405

i  AJ  - lo n tu  11 p r e f l l s l i a ,  
* *  b a n d a ż y  s ty  przy ulicy 

Gródeckiej 1. 85, naprzeciw  
koszar dw a pokoje z kuchnią, 
z przynaieżytościam f, oraz po­
kój kaw alersk i um eblowany, 
zaiaz do w ynajęriiu  1432

r )AS»ai6ISifiBtiWEiZ22SSSłi HBłHfl

Oonissienia rożne.
IfP.iM w  hp i .—|:*g—  —  —

WS ze lK ie  u r z ą d z e n ia
dla ośw ietlenia elek try­

cznego, przenoszenia siły, gro- 
inoclu-onów, telefonów, dzwon­
ków elektrycznych, tudzież na­
praw ę tych  urządzeń w ykonuję 
po cenach umiarko-wanych, fa­
chowo i pod gw arancyą. U trzy­
m uję w arsta t m echaniczny i re- 
paracyjny. Z p o w a ż a c e r  F i- .  
W y s o c k i ,  elektrotechnik H 
Sykstuska 28. 1257

j i ^ ^ e l a s  l i s t  wysiaiam Marya.

r f f l ^ r z y n a s t l t a !  1
-®- smutno.

tęskno —

Dn i a  l O  K w i e t n i a  zginęła 
papuga prz6Z nieostrożność 

służącego. Gala zielona z czer­
wonym lzióbem. Caty dzień  
byta koło katedry , w ieczór kolo 
Jezuitów . Lotud je j nie zna­
leziono. Biedny służący upra­
sza o zwrot te jże  za stosow nem  
w ynagrodzeniem . 1424

D o s z u k u j e  się malc używ a ' 
I nego c z t e r o o s o L o w e s o
p o \ .  o n . O ferty adresow ać 
S tryj post.-rest. „pow óz-H . 

1430

Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

l a J a n c z y c i e l l i i ,  Francuzki, 
I™  Niemki i w szelkiego ro­
dzaju doborową służbę poleca 
iburo B odyńskiej, Lwów, Ry­
nek, dom Andriolego. 1342

Ku e h a r z  4u-letni, kaw aler, 
z chinbnem i poleceniami, 

poszukuje zaraz obow iązku u 
.rw Panów. A dres: „K acbarz“ 
p.-r. Taruopol. 1349

O fJc j i t i i s t i i  dobrze z gospo­
darką leśną, ro lną adininl- 
s tracyą  dóbr obeznany poszu­
ku je  jakąbądż posadę. A. T. 
p.-r. Brody.

L e ś n i c z y  egzam inowany po­
szukuje  zaraz posady. .L eśn i­
czy*, K rzyw cze nad lw i estrem.

Z d o ln y  b u c n a l t e r  i ko res­
pondent w ładający językiem  
polskim i niem ieckim  puozukuju 
posady. E. 8. p.-r.____________

Kucharz z  dom ów p ie r w sz o ­
rzę d n y c h , cn rab m e p o le c o n y  po­
sz u k u je  p o sa d y . K__L. p o s t r e o t
IlWÓW.

L e ś n i c z y  e g z a m i n o w a ł y  US
z dobrami św iadectwam i, żo- »» 
naty, poszukuje posady. Adres 
ul. K ochanowskiego 6, drzwi 14.

Z d o ln y  f u r t e p i a n i s t a  i  
o r f t a n m i s t r z  przyjm uje ja ­
kąkolw iek roboię w chodzącą 
w ton zawód. Zgłoszenia w sk le­
pie W. P. W ebera, Rynek 40.

T e c n n i f c  w ładający językiem  
niem ieckim  i francuskim  po 
szukuje lekeyi na prowincyi. 
M. N. p.-r.

S t a r s z a  o s o b a  intedig. po­
szukuje p o s a d y  do samoistni go 
zarządu domu. łycza kó w  10. 
lit. „Sj T ,“ Lwów.

P a n n a  inloda, in teligentna, 
władająca językiem  polskim 
i niem ieckim  poszukuje posady 
za bonę lub do sklepu H. R 50, 
.S łow o Pol.*

U r z ę d n i k  pryw at, poszukuje 
posady kontro lora, kasyera, ra ­
chm istrza, do zarządu, m aga­
zyniera, prowTadz. ksiąg, adnii- 
nistf., ekspedycyi itp Post.-r. 
„A. B. 1000“ Lwów.
I n ż y n i e r  starszy , nmjuc tintri 
wolnego czasu, szuka odpow ie­
dniego zajęcia. — W iadomość 
w A dm inistracyi „Słowa*.

lU o d a  o s o b a  poszukuje za­
jęc ia  do sam oistnego zarządu 
domu. UL Ochronek 5. „A. M.“ 
Lwów.

P O L A i*  z zaboru rosyjskiego 
zmuszony szukać ohleba w Ga- 
licyi, poszukuje jak iejko lw iek  
pracy za skrom nem  w ynagro­
dzeniem. Wiadomość w zarzą­
dzie dóbr ku tkorz .

W d o i i  a  w średnim  w ieku po 
szukuje m iejsca do zarządu do­
mu lub za bonę. A. C. p.-r. 
Lwów.

P a l a e a ,  kaw aler, egzam ino­
wany, obznajom iony z kow al­
stw em  poszukuje posady K. R 
dworzec kolejow y Lwów.

O s o b a  in teligen tna poszukuje 
m iejca do zarządu domu, za j­
mie się kuchnią. 0 . Z. p.-r. 
Zim na woda-Rudno.

P i s a r z  z ladnem  pismem pcl- 
skiem , n iem ieckem  i ruskieiu 
poszukuje posady W r/och, ul. 
Boumlańskich 2, Lwów.

i c n i k  a  z W rocławia zdosk. 
muzyku, poszukuje posady 

guw ernantki zaraz pod przy- 
stępnpuu w arunkam i. — Biuro 
naucz. H. Je  'foissAyre, l\ra- 
ków, św. Ja n a  13. 142G

M ł o d z ie n i e c  pragnący złożyć 
m aturę gimm. dia b iaku  utrzy- 
manit, poszulatjei m iejsca le­
ktora, zarządcy gospodarstw em  
itp. „Artui" p.-r.

F r o e b l a n k a  poszukuje za­
jęc ia  na kilka godzin „WMR* 
p.-r. Lwów.

P a n n a  młoda, uzdolniona 
w kraw ieczyżnie i szyciu bia- 
łem  poszukuje m iejsca do ma­
łych dzieci lub do zarządu domu. 
L alena, p.-r. P rzem yśl.

P a u n a  i n t e l i g e n t n a  z biu­
row ą praktyką, poszukuje za ­
jęc ia  biurowego. Wiadomość 
pod „M. S .“ w Administ. SSiowa.

b) Zaofiaroioune.

Cu k i e r n i a  S c U o lc a  we
Lwowie poszukuje dwóch 

uczniów  do prak tyk i z ukończo­
ną  IV. k lasą. — Zamiejscowi 
m ają  p ierw szeństw o. 1362

A p t e k a  w Turce k. Chyrowa 
*4  poszukuje m agistra  farmac. 
młodszego zaraz lub od m aja.

378

I J T c z e ń  z ukończoną 11-gą 
•  k lasą gimu- znajdzie ko­
rzystne um ieszczenie w han­
dlu korzennym  i dolikat. Jana  
B orysa w Przem yślu. (1394

L f a n c e l a r j a  a
■ ^  u ika we Lwc

dw. Dr. Czar-

bieskiego 4 poszukuje k nu - 
pienta od 1 m aja 189'J. ttJ9b

M o t a l  i  l i r : '  w Szrtzerou po­
szukuje i om-ypienta, egza­

minowani m ają pierwszeństw o.

Po s a d a  m a g i s t r a  do obję­
cia u mnie. Zygm unt Gogela 

ap tekarz w Bóbrce. 1428

się
za-

1.

W sobotę d n ia  22 kwietnia 1899 odbędzie 
o godzinie 9 przed południem w sali T o w a rz y s tw a  
liczkowego w Mościskach

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkow ego  dla pow ia tu  m o śc isk ieg o , S to ­
w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n e g o  z p o ręk .i og tąn iczo ii.t, 
z s ied z ib ą  w M ościskach.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie D jrek e y i  z rachunków i czynności od 
1. stycznia dc BI grudnia 1898 r.
Sprawozdanie Rady zawiadowczcj z rachunkóvr i czyn­
ności za r. 1898 i z rozdziału zysku za r. 1898, t u ­
dzież wniosek o udzielenie Dyrekcyi i Radzie zawia- 
dowczoj absolutoryum z czynności i rachunków za 
czas od 1, stycznia do Rl.  grudnia 1898 r.
Wj losowanie 3 członków Rady zawiadowczcj i wybo­
ry w miejsce wylosowany cli w myśl §§• ^6, 15 i 48 
statutów Towarzystwa i wybór uzupGłtn^jdóy dwóch 
członków Rady zawiadowczej.

4. Zmiana statutu Towarzystwa.
5. Wnioski członków.

Mościska, dnia 10 kw ietn ia  1899.
B o le s ła w  ś m i a ł o w s k i  L e o p o ld  M a s i n k

prezes. dyrektor.
Zam knięcie rachunków  za rok 1898 w yłożone je s t do 

przejrzen ia  członkom w biurze Towarzystw a. W stęp na  salę 
podczas W alnego Zgrom adzenia dozwolony je s t  członkom To­
w arzystw a tylko za „mazaniem książeczki udziałowej. U pra­
w nieni do bran ia  nd-iału  n a  W alnem Zgrom adzeniu są  tvlAO 
ci ozłonzowie, k tó r„y  w płacili na rachunm i sw ego ndziatŁ 
p^zynrĄtnnie >cwotę, ró * _ a jącą  się najm niejszem u udziałowi 
( t  i  M «Ł I  25 s ia t)

3.

Najnowsze francuskie

PARASOLKI
A

poioca MAGAZYN
&

I z d o l n i o u a  kraw czyni po­
szukuje zajęcia w domach p ry ­
watnych, szyjo b ia łą  bieli: nę. 
„Krawczyni*, p.-r. Lwów.

O so b a  m lo f la ,  wolna, in teli­
gentna, prosi o zatrudnienie 
jako kasyerka w handlu. M. P. 
Lwów-Podzamcze p.-r.

galanteryjnych

a *
Laski

Ariykufy do podróży 
,^i-/  Artykuły do polowania)

Wyrouy skórzane i z bron/u  
PASKU

ay r i. i i*; O d  d a w ie u  d a w n a  ze  sw e j d o b ro c i i a&pacbu 
z n a n ą  p ra w d z iw ą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
nn leea  WfcAJ>YSŁAWA 43

a a ®  A D A M O W I C Z A .
w Brodach na pograniczu rosyjskiem . 

fLin1 Familijnej bardzo dobrej
funt Melai.ge de Moskau w oryg. opak. najlep. 
funt Imuerial cesarskiej w orygin. opakowaniu 
tun t Okruchów z najlepsz. herbat kwiatowych 
Znakom ita Kawa Ceylon franco 5 ki. lo każdej Stacyl

1-ąO 
2 50 
8.50 
1.20 
9 .— “ I

Fierwsza bajowa prodRkcya 
i gMwny sKiad

[ eofila Ł uck iego
w Pełnie p. Strze'iska nô e

1416 p o l e c a ,

N a j l e p s z e  n a s i e  n a
wszelkich Roślin 

pastewnych i 
ogrodowycli, oraz 
Kwiatów, Bura-K w iatów , B ura- 

o lbrzym ieli 
M archw i p as te -

wszelkich 
spodarskieh ro-

waran- 
ęyą za czystość 

i kiełkowanie.

Cenniki posyła na żądanie franko. *$B£l

Powróciłam  z Wiednia
gdzie dla zw iedzenia modeli w iosennych i letnich b u liłam , 
oraz z a o p a t r z y  l a n i  sit* W m o d n e  m a t e r y e .  K o -  |  
r o n K i ,  h a ł ty .  (jśmielam sio pr»eio jmlocić łaskawym  |  

względom Jaśn ie  W ielmożnych Pań  mój

Magazyn sukien damskich
p r z y  p i .  U a l k k i i u  ŁS, I .  p i ę t r o .

Z głębokim  szacunkiem  -

Józefa Uabrowska.

Nowo otworzony - p g

skład perskich dywa!ióv;
p r z y  u l .  u s l a e j  1. 1.J  

p o le c a  s i ę  w z g lę d o m  S z a n o w n e j  P. T. Publiczności
Zdumiewająco tanie ceny stosunkow o do pierw szej 
jakości gatunków  zachęcą każdego do kupna, u czem 

się Bzan, P. T. Pnbliczuosć przekonać raczy. 
1099 Z wys-ihim szucoiikicm
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- odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa- 
\ f V O l  l r  f} c^em WODA LWOWSKA jest znakomitą perfumą do
" * _ - •'** skrapiauia sukien i chustek.

  1F lakon  8 0  cen tów  i  1  z lr .  oO Ct.

IA N  IHNAYOWICZ
L w ów :  (sklepy własne) nlica Kopernika 1- 3., g ft. 
lic-krr 1.11., K r u k ó w :  Sukiennice 1.20., Czerniow. 
ce: RyneK 1. 2., P rzem yśl"  Franciszkańska 1.

Drzewka owocowe
karłowe i wysokopienne, 
k r z e w y  owocowe, szla­
chetno z ie m ia U i  nasien­
ne, nowe o w s a  i ję- 
r u n i t n a ,  k w ia t y  wa 

H zonowe W pączkach i kwi- 
1, tnące: Azaiia i Kameiie 

ct. 70—1 20. Uincrano, Pri- 
mulki i CyKlamki 15- 30 
c» Cebule Begonii, Glo- 
cinii, Geoiginń pojenyń- 
cz«, liliputy i kaktusowe 
10- 15 ct. na później roze, 
r o ć l in y  d y w a n o w e  — 
kwiatów letnich itp. ofia­
ruje Ogród w Lubyczy 
Królewskiej, poczta i sta- 
cya kolejowa w miejscu. 
Proszę zażądać eter  

ŁÓW. 1125

M e r f o a l ę 5. z n a k o ­
m ite j

lohrocl, JUffla taMel W olila, 
Lwów, pasaż Huusmana. 10

Sassów
s ł a w n e  b i b u t k i  c y g a r e l o w e  S a s -  
s o w s k i e  p r z e r a b i a  i p »  k s i ą i e c f k i
^do k r ę c o n y c h  p a p ie ro só w )  o r a z  n a  t u t ­

k i  e ; , g a r e t o w e  w y łą c z n ie  f i rn u

S . W ierusz N ie in o jo is k i  L w ow ie
jbs' Do nabycia we wszystkich trafikach.

!
L n b i t ,  u l *  C h o n j ż c z j z D y  1 7

(dom naftowy), gdzie Shwo Polslńe.
1. U d z ie la  p o ż y c z k i w e k s lo w e  i  Hipo­

tec z n e .
li. P r z y jm u je  w k ła d k i na k s ią ż e c z k i  

i  o p r o c e n to w u je  j e  po S p r. od s ia .
3 . Z a s tę p u je  w  p r z y jm o w a n iu  w s z e ik ie k  

u b e z p ie c z e ń  K r a k o w s k ie g o  T o  w arz. w za­
je m n y c h  u b e z p ie c z e ń . st

Gruno młodzieży
(2 akademicy, 2 jednoro- 
czniacy i profesor mate­
matyki) otwiera 1 maja

Przyoc tow aw czy  kurs
na jednorocznych ocho­
tników (InteUigtmzpru- 
filng) — po 1 kierowni­
ctwem E m il ia n a  C it  
b ielsK legO , Kandyno 
ci z prowincyi otrzymać 
m ogą  zupełne utrzyma- 
ftitt? Zgłoszenia przyjmu­
je: Zakład JAknbirzki. 
Lwów, ul. Krzywa 2. (4.33;:

N a  s e z o n  l e t n i !do odświeżania i konserwowania letnich bucików.
Kr-Smy żółte, pomarańcz. Lakiery do skór „Cne 

i bruna tno  
Kremy biato i czarne do 

lakierków 
Mydełku do czyszczenia 

wszelkich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomarań­

czową i brunatną

Lakiery do skór
yrenn*

Lakier Gartnera na obu­
wie

Apreturę na obuwie 
W azelinę do Konserw o­

wania skór, jakotez 
Oryginalne kremy angiel­

skie i lakiery na skórę 
l t 5 0p o l e c a j ą ,

f n e d n e h  i B e a c o c k
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

A g e n c y a  n a u c z y c i e l s k a

ul. Hetmańska 8 polem t y l k o  w y p r ó b o w a n e  s i ł y  
n a u c z y c i e l s k i e  g u w  a m a n t k i  i  b o n y .  (icsz

»  ¥  I i  E .  K  C  ¥  A
y 4*

T o w a r z y s l w s  W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń  w K r a k o w i e
podaje ao powszechnej wiadomości w nyśl §. 11 warunków ubezpieczeń ud gradu 

I f Y & A Z  B T A J W I Ż S I I C H  C E  A  

po jakich ziemiopłody w roku 1899 od gradu ubezpieczane być mogą,

poz.

fi
7
8  

9
10
11
12
13
14
15
1 6

17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
2 6

27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37

R o d z a j

z i e m i o p ł o d ó w

W  p o w i a i a e h  s ą d o w y c h  i w a l i c . r i  i  B t u k o n  n t  V

A .
A n d ry c h ó w ,  B a l ig ró d ,  B ia ła ,  B ie c z ,  B o ­
chn ia ,  B ia e s k o ,  B re o st fc l,  B rz o z ó w ,  B u ­
k o w sk o ,  C h rz a n ó w ,  C ię żk o w ic e ,  C z a rn y  
D u n a je c ,  D ą b ro w a , D ę b ica ,  D o b czyc e ,  
D u k la ,  D y n ó w ,  F ry sz ta k ,  G ło g ó w ,  G o r ­
lice, G ry b ó w , J a s ło ,  J a w o rz n o ,  J o rd a ­
nów , K a lw & ry a ,  K ę ty ,  K o lb u s z o w a ,  K r a ­
kó w , K ro ś c ie n k o ,  K ro sn o ,  K rz e szo w ice ,  
L e ż a jsk ,  lrm & n o w a , la s k o ,  L is z k i,  L u t o ­
w is k a ,  Łań cu t,  M a k ó w ,  M ie le c ,  M iló w k a ,  
M sz a n a  d o lna, M u sz y n a .  M y ś le n ic e ,  N ie p o ­
łom ice , N is k o ,  N o w y  Bacz, N o w y  T a rg ,  
O św ię c im , P ilz n o ,  P o d g ó rze ,  P r z e w o r sk ,  
R a d łó w ,  R a d o m y ś l,  R o p c z y c e ,  R o z w a ­
dów , R y m a n ó w ,  R z e szó w ,  S a n o k ,  S k a ­
w in a , S ie m ie ń ,  S o k o łó w ,  S t a r y  S ą c z ,  S t r z y ­
żów , T a rn o b rz e g ,  T a rn ó w ,  T u  c łu  w, T y *  
c zyn ,  U la n ó w , U s t r z y k i,  W a d o w ic e ,  W ie ­
lic z k a ,  W iśn ic z ,  W o jn ic z ,  Ż a bn o , Zator, 

Ż m ig ró d ,  Ż y w ie c .

2yto ozim e.....................................
. jare .........................................

Pszenica ozim a.............................
„ jara .............................

J ę c z m ie ń .....................................
Orkisz • .........................................
O w ie s .............................................
Hreozka (T atark a)....................
Kukurudza................................. ...
Proso .....................
Groch zwykły (biały i zielony)
Groch (W iktoiya).....................
B ó b ..............................................
B o b ik .........................................
F aso la ..........................................
Soczewica z w y k ia .................
Soczewica szelągowa . . . .
'.Vyka .  .................................
Lubin ż ó ł t y .............................
Tymotka ..................................
Konicz czerwonj . . . .

„ biały i szwedzki . . . .
Rzepak zim ow y.........................

,  letni .............................
■arianka (Lnica, Rżyj) . . . .  
Konopie włókno . , . . . .
Nasienie konopne.....................
Len w łó k n o ............................. ...
Nasienie l n i a n e ........................
M ak..............................................
K m in ek .....................................
Anyż r o s y j s k i .........................

płaski .................................
Kartofie .................................
Chmie. za 6 0  k i l o .................
Łoza kosz 1 ret. z morg. . . . 
Łoza kosz 2-iet z morg . . .

poz. | koron za 100 kigr.

- 1 
8 
9 

10 
11 
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37

B .

B e ł z ,  B i r c z a ,  B o r P 2 c * ó w  B o b r k a  B o b g r o d -
u z a n y ,  B u l e c U ó w ,  B o r y n i u ,  B u r s z t y n , 
b u t k ,  tM m d o r ó w ,  C l e p a a n ó w ,  l > e l a t y i i ,  l 'o -  
b ram ii,  U o liua , D ru b o b yo g ,  D u b ie ck o ,  d l i -  
n la n y ,  G ró d e k ,  U w o źd z ie c ,  H a licz , H o ro - 
den ka , Jan ów , J a ro s ła w ,  Ja w o ró w , K a łu sz ,  
K a m io n k a ,  K o ra & m o , K o ło m y ja ,  K o s só w ,  
K ra k o w ie c ,  K u l ik ó w ,  K u t y ,  Lu b a czó w , 
Lw ó w , L a k a ,  M e d e n ice ,  M ie ln ica ,  M ik o ła ­
jów , M o śc is k a ,  M o s t y  w., N a d w o rn a ,  K ie -  
m iró w . N iż a n k o w ic e ,  O be rtyn , O ttyn ia , 
P o d b u rz ,  P e c z e n iż y n ,  P ru c h n ik ,  P rz e m y ś l,  
P r z e m y ś la n y ,  R a w a , R a d y m n o , R a dż ie - 
ehów, R o żn ia tó w , R o h a t y n ,  R u d k i,  Sa ra* 
bor, S ie n ia w a ,  B ąd . W isz n ia ,  B ko le ,  Ś n ia -  
tyn , S o k a l,  S o ło tw in a ,  S ta n is ła w ó w , S ta * 
le m iaa to , 6  ta ra su  I, S t ry j ,  Szezerzec, T łu * 
inaez, T łu s te ,  T u tk a ,  T y śm ie n ic a ,  LT inów , 
W iiu iik l,  W o jn iłó w , Zab ło tów , Z a le s z c z y ­
k i,  Żab ie, Żó łir ie w , Ź u ra w n o ,  Ż yd a cz ó w .

poz. | koruj za 100 kigr.

1 6 . -

1 5 -

20 . -
19-
14.-
1 5 . -  

14.-
16.- 
12.- 
1 2 -  

16.- 
18.- 
12. -  
11 . -  

16.- 
14.- 
24.- 
12 . -  

10 . -  

30.- 
80.- 
70.- 
24 - 
20 . -  

2 0 . -  
44.-
19.- 
48.-
20 . -  

44 
84 
44.- 
48.-

3 .

140.-
80.-

1 0 0 -

C

7
8 
9

1 0

11
12
13
14
15
16
17
18 
19 
2 u  

21 
22 
23 
2 1

25
26
27
28
29
30
31
32
33
3 4

35
36
37

15.-
14.-
19.-
18.-
14.-
14.-
14,-
1 5 -
11 -

11 . -
13.
17.- 
11 . -  

10 . -  

l e .

14.- 
24.- 
1 1 -  

10 . -  
80.- 
80.- 
70.- 
28.- 
2 0 ' -

18.- 
42.-
1 h

46.-
18 .-
42.-
34.-
44.-
48.-

3 -
130.-
73
96.-

C.
B r u d y ,  B r z e i a n y ,  B u c z a c z , P .U ib z in  n w  
C i4 o rtk .u -w , G r z y m a ł ó w ,  H u a i R t y n .  IC o p s  
r z y ń r e ,  K o t o t r i  f c o ^ n ty r ą ,  W t i r T U I t r r .  M o
n a s te rzya ka ,  N u w e s io łu ,  U le sk u .  Pud  bajce, 
P o d w o ło c z y sk a ,  P o to k  z ło ty, S k a ła t ,  T a r ­
n o p o l,  T re m b o w la ,  W iśn io w e z y k ,  Ż a ło śce , 

Zb a ra ż ,  Z b o ró w , Z ło c zó w .

poz.

1
2

3
4
5
6

7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16 
17 
38
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35 
3C 
37

koron za 100 kigr.

14.— 
1 3 .-  
18.—
1 7 . -

1 8 . -  
1 3 .-  
1 3 . —  

1 4 -  
10 . -  

1 1 . -

1 3 . -  

16.- 
11. -  
10 . .
15.-
14.— 
22 .—  

10 . —
y.—

30.—
7 6

66 . -

2 0 . -
1 8 .-
16 .-  
40.—» 
1 7 -  
44.— 
1 8 .-  
40.— 
3 4 .-  
40 -  
4 4 .-

3 — 
1 3 0 -  
44.— 
5 2 .-

D .
ltnkontua.

abumoi a,
S a d n g ó ia .  -  B e le tyn . Se ret, B u lk a  S t a ­
n ów ce , B to jo ż y u ie c ,  Sttczaw a, v\n  zk o w -  
ce nad C ze te ino szum , W y ż n ic a  Z a staw na .

C i e m i o w c e ,  U o i u u  W a C r n .  c iu r ,  
K iłn p o in t i ',  K oc rnK ń

1
2
o

4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
2 8

29
30
3 1

32
33
3 4

35
36
37

k o n f t n  z a  1 0 5  k l e r

14.—
12. —
18.—
17.— 
12 .—  

12.— 
12.— 
14.—

9 . —  

10 . -  

12  —  
1 6 .-  
10.— 
10. -  
1 4 -  
13.— 
20.— 
1 0 . —

9 . —  

80. -  
7 2 . -  
6 2 .-  
21 —
18.— 
16. -  
38.— 
1 6 .-  
42.— 
17.— 
40.— 
3 4 -  
40.— 
4 4 .-
2 10 

120— 
44 — 
5 2 .-

K rak ó w , dnia  10 kw ie tn ia  1899 r.

Z -  S ł c n . e c l s : i . T.  O - ł a ż  eTTb'1
_______(Przedruk nj  ̂ będzie płacony).

X T r .  3 * .  Z E e o r r ^ e r .

Nakłańem Siiółki wydawnicze^] we Lwowie, Slow, zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" w'o Lwowie, pou z.arsąaeiu Z. HaUairtńakik^o.


